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Centralna narada aktywa ZMP w Łodzi

My -  m łodzi 
gospodarze 

naszych fabryk
K iedy  10 la t tem u Z W M -ow - 

cy łódzcy in ic jo w a li M łodzie­
żowy W yścig Pracy, k ra j leżał 
w  gruzach. B rakow ało a rty k u ­
łów  pierwszej potrzeby. Nie 
by ło  węgla i  surowca dla fa ­
b ryk . Była jednak wśród ZW M 
-ow ców  świadomość potrzeb 
k ra ju ; poczucie, że dźw ignąć 
go może ty lk o  praca naszych 
rąk. Świadomość, że odtąd na­
ród jest gospodarzem k ra ju  
by ła  źródłem, z którego m ło ­
dzież czerpała zapał i  s iły  do 
pracy. W tych trudnych  dniach 
m łodzi z by łych zakładów 
Scheiblera, W idzew skie j M anu­
fa k tu ry , Poznańskiego postano­
w il i  dać k ra jo w i więcej po­
trzebnych , p roduktów . Tak
zrodziła  się idea „W yścigu".

M inę ło  od te j c h w ili 10 lat. 
W czynie z lo tow ym  na budo­
wach Nowej H u ty  czy w  za­
ciągu p ion ie rsk im  do kopalń 
węgla _  idea ZW M -ow ców  
przerodziła się wr socja listycz­
ne współzawodnictwo pracy. U- 
dzia i w’ n im  biorą dziesiątki 
tysięcy m łodych. M ów ił o tym  
uczestnik „W yścigu“ , dzisia j
czołowy rębacz chodnikowy 
kopa ln i „Zabrze-W schód“ , Cze­
sław  Ruszer. Posług iwał się 
w łasnym  przykładem .

„W ostatnim etapie naszego 
wyścigu wykonałem pian w 
150 proc. Gdy kolega Koch
wskazał ml moje miejsce w 
ZM P  — uczyłem się w organi­
zacji pracować jeszcze lepiej. 
Totem z kolegą Zydkiem po­
szliśmy na trudny oddział. Po­
stanowiliśmy nie dać się za­
straszyć trudnościami. Doszli­
śmy do lego, że w tych trud­
nych warunkach wykonywaliś­
my 526 proc. normy.“

Zebrani na C entra lne j Nara­
dzie A k ty w u  w  Łodzi dz ia ła ­
cze organ izacji z całego k ra ju

Warszawa
podbiła

nasze serca
Rodacy i  Westfalii 
o pobycie w Polsce

...nareszcie w  W arszaw ie —
ta k im i słowam i p rz y w ita li sto­
licę, Jo k tó re j p rzy jecha li 13 
bm  w późnych godzinach w ie­
czornych nasi rodacy z W est­
fa li i,  bawiący od 4 tygodni 
w  Polsce na wycieczce zorgani- 
zowanei przez Towarzystw o 
Łączności z W ychodźstwem 
„P o lon ia “ . P ierwsze dwa tygo­
dn ie pobytu w Polsce spędzili 
nasi rodacy wśród swych ro ­
dzin. Dla w ie lu  z nich było 
to  pierwsze spotkanie z k re w ­
nym i. Urodzeni i w ychow ani 
na ziem i n iem ieckie j — znali 
rodz iny — ty lk o  z korespon­
dencji, a Polskę z opowiadań 
f ilm ó w  i książek. „K ocham y 
swoją nieznaną dotychczas o j­
czyznę i kocham y mowę polską 
-— m ów i m iła  siwowłosa kob ie ­
ta, żona gó rn ika  z D ortm u th  
— Nasze dzieci m im o że są 
d rug im  pokoleniem  wychow a­
nym  na obczyźnie rów nież zna­
ją  język po lsk i“ .

Czy się podobała Polska? Py­
tan ie  tak ie  w yw o łu je  wśród 
nich oburzenie. — Podobała? 
To zbyt mało. — „Jesteśmy 
zachwyceni — m ów i górn ik  
po lsk i z Duisburga. — Z w ie ­
dziliśm y m. in. Poznań, S ta li- 
nogród. K raków , Nową Hutę, 
ale na jbardzie j podobała się 
nam Warszawa. To w ie lk ie  i 
Piękne miasto. Słyszałem o 
sti asznycb zniszczeniach s to li­
cy. m yślałem , że taką ją  ujrzę. 
A  tymczasem, gdzie się nie obej­
rzę. widzę nowe b lok i, skwe­
ry, pa rk i. Jaka piękna jes t np 
M D M “ .

Wieczorem 19 bm. nasi roda­
cy z W estfa lii obecni by li na 
P rzyjęciu w ydanym  dla m cii 
Przez Tow arzystw o „Polonia* 
W czasie przyjęcia , na k tó rym  
obecni b y li m. in. wiceprezes 
Towarzystw a Hugon Hańke, se­
kre ta rz  Towarzystw a Szczepan 
Stec, goście opow iadali o swych 
' ’•rażeniach z Polski.

serdeczną owacją p rz y ję li sło­
wa Ruszera, bowiem  teraz do­
świadczenia in ic ja to ró w  ,, W y­
ścigu“ , przodow nictw o w pracy 
jest szczególnie ważne. Kończy 
się 6-la tka. Zaczyna się dysku­
sja nad planem 5-le tn im , Przed 
młodzieżą stają trudne zadania.

Dlatego jest tak bardzo waż­
ną rzeczą, by w  dyskus ji nad 
planem 5 -le tn im  m łodzież za­
troszczyła się o wszystko co 
dzieje się w fabryce. Na­
leży po gospodarsku, w  rze­
czowej dyskus ji i  szczerej k r y ­
tyce popełnianych błędów po­
magać w  opracowaniu planów  
swoich zakładów.

Chodzi przecież o to —  
s tw ie rdz ił sekretarz ZG ZM P 
to w. Wegner — by kola zet- 
empowskie rozwijały inicjaty­
wę młodych robotników i in­
żynierów, by młodzi przedkła­
dali swoje wnioski racjonaliza­
torskie i śmiało sięgali po no­
we w technice. Warto by w 
każdym zakładzie zastanowili 
się młodzi nad ulepszeniem 
współzawodnictwa pracy i sto­
sowaniem nowych, wydajnych 
metod. Nie może być obcą or­
ganizacji sprawa podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych mło­
dzieży. Wiele mogą dokonać 
młodzi robotnicy w wykryciu 
i uruchomieniu rezerw pro­
dukcyjnych. Jednocześnie o- 
Oowiązkiem organizacji zetem- 
powskieh jest troska o polep­
szanie warunków bytowych 
młodzieży.

O tym , że m łodzież coraz le­
piej rozum ie te zadania, świad- 
czyta dyskusja. Tow. Napieraj 
z Gdańska m ów ił o cyk lu  od­
czytów, k tóre zapoznały m ło-

ziez gdańską z tradyc jam i 
współzawodnictwa pracy. Za- 
chęcają te odczyty m łodych ro­
botn ików  Stoczni do lepszej 
pracy. H J

W Zakładach im. M arch lew - 
skiego prządki zapoznają się z 
Uchwałą KC P a rtii w sprawie 
dyskus ji nad planem. Poznają 
Przy typ1 w ie lk ie  znaczenie tej 
dyskusji i swoje zadania w 
mej. M łodzież w tych zakła­
dach przychodzi do“ zarządu 
ZM P i  radzi się, ja k  można by 
usprawnić pracę. Prządki w y­
sunęły ju ż  propozycję, by u- 
sprawnić pracę w  przędzalni. 
Zaproponowały, by każda ro­
botnica m ia ła  na maszynie 
przydzieloną jedną stronę w ą t­
ku a drugą osnowy. W płyn ie to 
na podniesienie wydajności.

Zapadł ju ż  m rok, a w sali 
Zarządu Łódzkiego ZM P dys­
kusja toczyła się nadal. Wska­
zyw ali towarzysze na rodzące 
się nowe form y w a lk i m łodzie­
ży o plan. Tak np. w „Pafawa- 
gu“  robotnicy rozpoczną w kró t-

Rekordy
Polski

w lekkoatletyce
zatwierdzone
W A R S Z A W A . K o le g iu m  Sę­

d z ió w  S e k c ji L e k k o a t le ty k i  
G K K F  z a tw ie rd z iło  o s ta tn io  
now e re k o rd y  P o ls k i:

10.000 m : Ożóg 29.47.$
s k o k  o ty c z c e : A d a m c z y k  

4.43
rz u t  d.yskł e m : ( ju n io ró w )

P ią tk o w s k i 49.14 
sz ta fe ta  ju n io ró w  4X100 m 

J u rk o w s k i.  S zczepański, W oź­
n ia k , B ożek — 4"M

10.000 m : C h ro m ik ¿29.30,0 
110 m p p ł: K o t l iń s k i  14,8 
p c h n ię c ie  k u lą :  P ią tk o w s k i

(5 kg ) 17.74
rz u t  d y s k ie m  (s e n io ró w ) 

P ią tk o w s k i 50,93.

Raczyński
poprawia

rekord Polski
na 200 ra mot.

S Z C Z E C IN  Na zaw odach  w  
S ta rg a rd z ie  R aczyń sk i (S par- 
ta  S ta rg a rd ) p o b ił w ła s n y  re ­
k o rd  P o ls k i na 200 m  m o ty l­
k ie m . R aczyń sk i p ły n ą c  d e l­
f in e m  u z y s k a ł czas 2:34,4.

ce produkcję wagonów na eks­
port. Już teraz młodzież przy­
gotowuje się do nowych zadań, 
poznaje konstrukc je  p ro to ty ­
pów. Zetempowcy poznają życie 
kra jów , do których wyślą swój 
produkt. W kopaln i „Makoszo- 
w y“  przeszkadza zła praca 
transportu. M łodzi górnicy już  
teraz myślą nad tym , czyby 
nie  objąć pracy w  transporcie. 
Chcą oni cały swój zapał skie­
rować na tę przeszkodę. W 
Tarnow skich Zakładach Che­
micznych zetempowcy zorgani­
zowali brygady aw aryjne. By­
wa i w nocy, z niem ałym  tru ­
dem napraw ia ją  one uszkodze­
nia insta lac ji. M łodzież Zakła­
dów „Dęba*' rozw ija  ruch ra­
c jonalizatorski. Przygotowuje 
pierwszą konferencję m łodych 
racjonalizatorów.

Narada wskazała, że nie moż­
na poprzestać na Łych osiągnię­
ciach, a trzeba zwiększać tem­
po i podnosić tem peraturę 
przygotowań do dyskusji nad 
planem.

Jest koniecznym — m ów ił 
tow. Różański z Zabrza — by 
wszyscy aktyw iśc i ZM P dokład­
nie zrozum ieli znaczenie te j 
dyskusji — gospodarzy fabryk, 
gospodarzy kra ju .

T. SZCZEPAŃSKI

Po podróży do Indii, Surmy i Âfgmsttma

Bulganin 
i Chruszczów

powrócili do ZSRR
MOSKWA. 19 grudnia powrócili do Związku Ra­

dzieckiego z podróży do Indii, Burray i Afganistanu 
— przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Bułganin 
i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Chruszczów.

„ Kto pyta 
nie błądzi”

Sto
dwadzieścia

pytań
i tysiąc braw

P ro je k t
Kodeksu

— K o le d z y , po k o le i,  zd ą ży - f  
c ie  w rz u c ić  p y ta n ia  — m ó w i jł 
. .M a d z ia - - -  L u c y n a  W in n ic k a  i1 
do d w ó ch  c h ło p c ó w  z M iń -  5 
s k ie j S zko ły  O g ó ln o k s z ta łc ą - |  
c e j. (p a trz  zd ję c ie ).

O ko ło  tys ią ca  m ło d z ie ż y  z 
ca łego p o w ia tu  z a p e łn iło  w  ;j 
sobo tę  17 g ru d n ia  p ię k n a  salę ?, 
T e c h n ik u m  B u d o w la n e g o  w  
M iń s k u  M a z o w ie c k im . B y ła  to  
im p re z a  „S z ta n d a ru  M ło  -  • 
d y c h “  o rg a n izo w a n a  d la  czy - ’’ 
tę tn ik ó w  — pod  n azw ą  U 
„ K to  p y ta  n ie  b łą d z i“ . B ro -  « 
g ra m  a r ty s ty c z n y  w y p e łn i l i :  |  
N o w ic k i,  F rą c k ie w ic z , M ic h n j-  fj 
k o w s k ij R o lska , T ro ja n o w s k i.  S 
W in n ic k a , F i l iń s k i  i S v e n g a li. 4 

S p o tk a n ie  t rw a ło  t r z y  g o d z i­
n y . w cze rw o n y c h  s k rz y n k a c h  

j re d a k to rz y  z n a le ź li łzo p y ta ń , 
na  k tó re  le p ie j lu b  g o rz e j od- I  
p o w ia d a li.  M is trz  „c z a rn e j m a- 
g i i “  S ve n ga !l o b lic z y ł w  cu - 1 
d o w n y  sposób, że ponad  ty -  U 
s iąc b ra w  za b rz m ia ło  w  sa li B 
ja k o  p o d z ię k o w a n ie  d la  a r ty -  
s tó w . W  w ie lu  k a r ta c h , k tó re  
o trz y m a !! z w id o w n i o rg a n iz a ­
to rz y  w ie czo ru  b y ło  za ryw a n ie : 
k ie d y  się zn ów  sp o tka m y?

W  n a jb liż s z y c h  n um e ra c h  
g aze ty  „s p o tk a m y  ste“  na 
s tro n ie  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  
p ośw ie con e j w ła ś n ie  m iń s k ie ­
m u  w ieczorow a „ K to  p y ta  n ie  
b łą d z i“ .

A .K .
____________________________i

-  przedstawi! min. H. Świątkowski 
na zjeździe prawników

’'HM

Tak rosła — kukurydza Rudkiewiczóiu

19 bm. zakończyły się trzy ­
dniowe obrady IV  Krajowego 
Zjazdu Zrzeszenia P raw ni - 
kow Polskich. W ostatn im  dniu 
Zjazdu na obrady przybył Pre­
zes Rady M in is trów  Jozef Cy­
rankiewicz.

Jednym z najważniejszych 
zagadnień, ja k ie  p rzew ija ły  
się w przem ówieniach w ielu 
dyskutantów , była sprawa 
kształcenia i wychowyw ania 
młodych kadr prawniczych. 
S tw ierdzono m. in., iż  Zrzesze­
nie P raw n ików  Polskich musi 
więcej uwagi w swej pracy po­
święcić młodzieży..

Ostatni zabrał głos w dysku­
s ji m in is te r Spraw iedliwości 
Henryk Ś w ią tkow sk i, k tó ry  
przedstaw ił uczestnikom Z jaz­
du podstawowe założenia opra­
cowanego ostatn io pro jek tu  no­
wego Kodeksu Karnego. W n a j­
bliższym czasie p ro je k t ten o- 
głoszon.y zostanie d ruk iem  oraz 
poddany szerokiej dyskusji nie 
ty lko  w środowiskach p raw n i­
czych, ale i wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa.

O m awiając poszczególne
istotne zm iany w porównaniu 
z obowiązującym  ustawodaw­
stwem karnym , m in is te r Ś w ią t­
kowski podkreślił, że pro jekt 
zachowując surowe sankcje 
karne* za popełnienie prze­
stępstw najcięższych, otw iera 
w odniesieniu do innych prze­
stępstw, w uzasadnionych w y ­
padkach, poważne możliwości 
dla łagodzenia represji karnej.

Według pro jektu  Kodeksu 
Karnego kara śm ierci przej­
ściowo stosowana będzie nadal 
ja ko  kara w y ją tkow a , przew i­
dziana jedynie za najcięższe 
Przestępstwa. W porów naniu 
ze stanem dotychczasowym 
zmniejszona została do połowy 
liczba przestępstw, za które 
Przepisy karne przew idu ją  karę 
śm ierci Zamiast kary  dożywot­
niego w ięzienia, p ro je k t prze­
w idu je  karę pozbawienia w o l­
ności na la t 25.

Projekt — za wzorem prawa 
radzieckiego — wprowadza no­
wy rodzaj kary — karę pracy 
Poprawczej na wolności, którą 
saazany odbywa w dotychcza­
sowym  m iejscu pracy iub  w 
m nym  zakładzie pracy, przy 
czym  potrąca mu się 10 — 25 
Proc. poborów.

Projekt nowego Kodeksu 
Karnego wprowadza ponadto 
nowy rodzaj kary o wybitnie 
wychowawczym znaczeniu — 
naganę oraz przewiduje moż­
liwość stosowania przez sąd — 
jako kary dodatkowej — zaka­
zu Pobytu skazanego na okreś­
lonym obszarze państwa na o- 
kres od 2 do 5 lat.
. Szczególnie wiele miejsca po­
święcił min. Świątkowski omó­
wieniu założeń projektu Ko­
deksu przy rozstrzyganiu za­
gadnienia odpowiedzialności 
karnej nieletnich.

Projekt wprowadza szereg 
nowych przepisów: o karygod­
nym lekceważeniu obowiązków 
rodzicielskich iuo opiekuń­
czych względem małoletnich, o 
deprawowaniu i rozpijaniu nie­
letnich.

Osobny rozdział projektu 
traktuje o przestępstwach prze­
ciwko prawom pracownika, 
przewiduje on odpowiedzial­
ność karną kierownika zakładu

(M triaem e m str. 2)

Na lo tn isku w Taszkiencie 
Bulganina i Chruszczowa pow i­
ta ło wiele tysięcy przedstaw i­
cieli ludzi pracy. Na le tn isko 
p rzyby li; przewodniczący Rady 
M in is trów . Uzbeckiej SRR N. A. 
M uch itd inow , przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
Uzbeckiej SRR, Sz. R. Raszi- 
dow, deputowani do Rady N a j­
wyższej ZSRR i Rady N ajwyż­
szej Uzbeckiej SRR i inni.

Na całej drodze od lotn iska 
do m iasta przybyłych w ita li 
pracownicy przedsiębiorstw i 
in s ty tu c ji Taszkientu oraz ko ł­
choźnicy gospodarstw podm iej­
skich.

W pow itan iu  N. A. Bulganina 
i N. S. Chruszczowa w  Tasz­
kiencie wzię ło udzia ł około 
500.000 osób.

cir
Z okazji pobytu Bulganina i 

Chruszczowa w  Taszkiencie 19 
grudnia odbył się masowy wiec

Na wiecu w yg łos ili przemó­
w ienia członek Akadem ii Nauit 
Uzbeckiej SRR, profesor A. Sa-

i dykow , m ajster fa b ryk i ;m. K a- 
| ganowicza I. W ierow kin , prze- 
[ wodniczący kołchozu im  Kaga- 
I nowicza, dw ukro tn ie  odznacz'i- 
| ny Orderem Bohatera Pracy So- 
' c ja lis tycznej Ch. T ursunku łow  
i inn i. Wszyscy mówcy da li 

1 wyraz głębokiemu zadowoleniu 
! z w yn ików  podróży N. A. B u l­
ganina i N. S. Chruszczowa do 
Ind ii, B urm y i Afganistanu.

Przemówienie w yg łos ił Chru­
szczów.

| Uczestnicy wiecu uch w a lili 
rezolucję aprobującą po litykę  

I zagraniczną i wewnętrzną rzą­
du radzieckiego.

. 'r  , Pek,)n ' e pos iada  o lia z y  n ie d ź w ie d z i z g a tu n k u  W ie lk i 
t0 . t r z y  o tlod e  n ie d ź w ia d k i z łapane  w io sn ą  tego ro k u  w za­

c h o d n ie j części p r o w in c j i  Seczuan. N ie d ź w ia d k i te  są bardzo  d e lik a tn e
“  ---------------  F o t. -  C A F1 tru d n e  do  ch ow a n ia .

Pisza nam z Pakistana

Rodzice pomogli

SZKUNSR 
WZYWA POMOCY

Drukowaliśmy jui  niejednokrotnie „listy kukurydziane", 
w których można było przeczytać skargi na rodziców, o tym 
że np. ojciec nie chciał dać ziemi na poletko konkursowe, a to 
znów matka była przeciwko kukurydzy, rodzice nie wierzyli 
w cały eksperyment.

Nie zawsze tak jednak było I, kto wie, może częściej właśnie 
odwrotnie: rodzice pomagali. Krzepili słowem, dodawali otuchy, 
kiedy byty trudności i zdawało się, że już nic z konkursowej 
kukurydzy nie będzie. O takiej właśnie pomocy rodziców opo­
wiedzą dziś nowatorzy.

Ojciec kupił mi ziarno
Bardzo chciałam sadzić ku­

kurydzę, więc poprosiłam ta­
tusia, żeby kup ił m i 20 kg z ia r­
na. Zasadziliśmy wspólnie pól 
hektara. Wszyscy wokoło mó­
w ili,  że lepie j byłoby żebym 
się zajęła kw ia tkam i, ,a nie 
kukurydzą. A le tatuś byt po 
m ojej stronie. A kiedy za­
częłam bać się. że może za dużo 
posadziliśmy, że się nie uda. 
i dopiero będzie wstyd — o j­
ciec dodawał mi otuchy.. K u k u ­
rydza wyrosła wbrew obawom 
i mamy je j. aż 20 kw in ta li. 
K arm im y nią  ku ry  i św-inie.

Chłopi we wsi chcą iść w przy­
szłym roku w nasze ślady i 
praw ie wszyscy będą sadzić ku ­
kurydzę.

M A R IA  A D A M O W S K A
Korzystno

Na konkurs dostałem 
10 arów

Kukurydza wyrosła m i bar­
dzo pięknie i to dzięki pomocy 
ojca, k tó ry  jest zapalonym m i- 
czurinowcem. Hoduje on wspa­
niałą kukurydzę. Ma aż 23 od- 
'tniany, k tóre upraw ia na 97 
arach, chociaż marny w sumie

Czechosłowacji. Bę- 
upraw iać w przy-

m ew lele ponad 3 ha ziemi. 
K iedy ogłoszono konkurs ojciec 
Przeznaczył dla mnie 10 arów a 
potem pomagał w pielęgnacji.

W tym  roku ojciec otrzym ał 
nowe odm iany kuku rvdzy z 
ZSRR i 
dziemy je 
szłym roku.

R U D K IE W IC Z
Nowa Cerekwią

Nasza wspólna zasługa
Zebrałem  wysoki plon z kon­

kursowego poletka. A le  w 
dużej mierze jest to zasługa 
ojca. Całym i dn iam i przesia­
dyw a ł często na poletku, mo- 
tyczkował < usuwał zakażone 
głow nią rośliny.

Na drugi rok zasiejemy b lis­
ko domu 50 arów. a oprócz tego 
w ogrodzie zasiejemy ryżową 
kukurydzę gdyż wymaga ona 
tro sk liw e j opieki.

IZY D O R  M AJERCZAK  
Góra

l  spokój na morzu k r y ­
je  w  sobie potęgę i  nie­
bezpieczeństwo. SiS „B ia ­
łys tok“  w  dn iu  21 lis topa­
da, zna jdu jąc się w  dro­
dze z Cejlonu do Pak i­
stanu, ju ż  od k i l k u  dn i  
p łyną ł ja k  po lustrze. T y l ­
ko od czasu do czasu sta­
da de lf inów  m ąci ły  spo­
ko jne morze. Daleko na 
horyzoncie można było za­
uważyć k on tu ry  szkunera. 
Zbliża jąc  się do żaglęwca 
zobaczyliśmy, ja k  odbiła  
odeń szalupa. Ludzie z 
szalupy daw a li  nam jakieś  
znaki.  Gdy zb l iży l i  się. po­
znaliśmy, że w zyw a ją  po­
mocy.

K ap itan  M rozow ick i w y ­
dał. polecenie zatrzymania  
maszyny, po lecił  również  
podnieść banderę, aby  
um oż liw ić  w zyw a jącym  
pomocy rozpoznanie naro­
dowości naszego statku.  
Przygotowano sztormtrap,  
aby um oż l iw ić  ludz iom  z 
szalupy wejście na nasz 
pokład. Trzeba było do-

co im  sięwiedzieć się, 
stało.

Obserwowaliśmy zbliża­
jącą się łódź. Po w ie lk im  
wys i łku ,  z- ja k im  wiosło­
w a l i  zna jdu jący się w  n ie j  
Hindusi,  dom yś l i l iśm y się, 
że głód był przyczyną ka­
tastrofy. Nasz statek stał 
się d la załogi hinduskiego  
szkunera  „B ała*1 w ybaw ie­
n iem  od głodowej śmierci. 

Pomimo trudności

p łyną z wysp Laccadive do 
po rtu  indyjskiego Mangalo­
re. Jednak ciągle wskazy­
wanie na żołądek przypo­
m ina ło  o strasznym nie­
bezpieczeństwie, ja k ie  im  
groziło. W czasie rozmowy  
ochmistrz s ta tku przygoto­
wa ł ju ż  ryż, masło, chleb, 
wędlinę, papierosy i  inne  
produkty . Wszystko to 
opuszczono im  do łodzi 
stojącej brzy burcie statku. 
Jak w ie lka  radość ogarnę­
ła tych ludzi po otrzym an iu  
żywności, nie um iem  
wprost opisać.

Po udzie leniu in fo rm ac j i  
nawigacy jnych pożegnaliś­
m y  , się. Oni w ró c i l i  do 
swoich towarzyszy wioząc 
im  żywność, a m y pop ły­
nę liśmy dalej.

Korespondent 
H e nryk  Staniszewski 

SiS „S ia łys tok "
P. S. D la  Redakcji i  

czyte ln ików „Sztandaru  i 
M łodych " pozdrowienia z ■ 
dalekiego Pakistanu zasyła •; 
załoga i  koło ZM P na SIS j 
„B ia łys tok " .

Z pobytu
delegacji ZMP
w Jugosławii

Przebywająca w Jugosławii 
sześcioosobowa delegacja Zw ią­
zku Młodzieży Polskiej z se­
kretarzem Zarządu Głównego 
ZM P, Janem Szydlakiem na 
czele, powróciła dnia 18 grud- 
dnia do Belgradu z 14-dniowej 
podróży po Jugosławii.

Delegacja zw iedziła Belgrad 
oraz najważniejsze ośrodki ży­
cia gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go tego k ra ju . Delegacja obe j­
rzała m. in. nowoczesną hu ię  
w Zenicy, produkującą 7Ü0 tys. 
ton s ta li rocznie, na jw iększą e- 

! le k tro w n ię  wodną Jugosław ii w  
Jabianicy, fab rykę a lum in ium  
w S iben iku, w .e ik ie  zakłady 
p ro du kc ji m otorów  e lektrycz­
nych pod Zagrzebiem oraz k l i ­
ka spółdzie ln i p rodukcyjnych .

M łodzież Sarajewa, S p łitu , 
R ijek i, Lub iany  i  innych m ie j­
scowości serdecznie w ita ła  i  
podejm owała członków dele­
gacji. W Splicie , w  tam tejsze j 
szkole sztuk plastycznych, 
członkow ie de legacji żywo d y ­
sku to w a li prob lem y i  k ie ru n k i 
szko ln ic tw a artystycznego. W 
Lub lan ie  delegaci b y li p rz y j­
m ow ani przez film o w ców  ju ­
gosłow iańskich i  obe jrze li f i lm  
z życia m łodzieży jugos łow iań­
skie j. Żyw o i  gorąco p rzy jm o ­
wała delegację m łodzież w ie j­
ska vie w s i Cer k ije . W Zagrze­
b iu  członkow ie de legacji wzię­
l i  udzia ł w  d ysku s ji zorganizo­
wane j przez un iw e rsy te t robo t­
niczy. W w ie lu  m iejscowoś­
ciach delegację pode jm ow ały 
w ładze jugosłow iańskie j orga­
n izac ji m łodzieżowej „O m lad i- 
na“ .

D n ia  18 g rudn ia  pode jm ow ał 
delegację ZM P oraz przedsta­
w ic ie li m łodzieży jugos łow iań­
sk ie j ambasador P R L w  B e l­
gradzie, H enryk  G rochu lski. Na 
p rzy jęc iu  b y li m. in. obecni: 
m in is te r pełnom ocny sekreta­
r ia tu  spraw  zagranicznych B. 
D ju rić , w icedyrekto r departa­
m entu  politycznego Cudina, 
przewodniczący KC „O m la d i- 
n y “  M . Neoricić, sekretarz ge­
ne ra lny te j o rgan izacji N. T r i-  
pało.

Domki 
z... żużlu

porozumieniu się z załogą 1 
szkunera domysł nasz oka- I  . . .
zał się słuszny. Silne ora- 7 w k rń tce  będziem y budować 
, . . - r  « dom ki z... żużlu.

NOW A HU TA  (kor. wl.). Już

dy morskie zepchnęły szkw 
ner z kursu, co przy  sła­
bej technice naw igac j i  
un iem ożl iw i ło  określenie  
położenia na wodach Oce­
anu Indyjskiego. W  ten  
sposób garstka ludzi zosta­
ła skazana na powolne  
konanie z b raku  p row ian ­
tów i  z wycieńczenia.

Pokazywano im  mapy,  
przyrządy nawigacyjne, aby 
w  ten sposób . porozumieć  
się. Dowiedziel iśmy się, że

Ostatnia 
tu rb in a  

w Jaworznie II

nu pełnych 
obrotuch

W poniedzia łek 19 bm. prze­
kazany został do ruchu  prób­
nego osta tn i turbozespół w  si­
ło w n i Jaworzno I I  w ybudow a­
nej w  p lan ie  6 -le tn im  w opar­
ciu o pomoc Zw iązku Radziec­
kiego. Pierwsze k ilo w a ty  e- 
ne rg ii e lek tryczne j, w yp rodu­
kowane przez ten turbozespół 
pop łynę ły ju ż  do sieci energe- 
tycznej.

T u rb ina  zm ontowana przez 
załogę Zarządu Budow y E lek­
tro w n i w  o w ie le  kró tszym  
czasie niż poprzednie, osiągnęła 

,,, , . i.iuż m aksym alną liczbę obro-
żV „ !? ! “ !  l ” : - k e,n in ,a ™ ś" ie ł °w , nie w ykazu jąc żadnychju ż  w ie lka  przetw órn ia  żużlu, 

k tó re j budowa zostanie zakoń­
czona na wiosnę przyszłego ro ­
ku.

W oparciu  o radziecką m eto­
dę zm ielony i zgranu low anv 
żużel będzie przerab iany na ce­
m ent hu tn iczy, tańszy od p o rt­
landzkiego.

■ _ Nowobudowany ob ie k t w
f  ciągu doby będzie przetw arza ł 
| * ty le  żużlu, ile  potrzeba do wy- 

produkow ania 200 ton cemen- 
m  tu* J- 2.

zaburzeń. O ile  w  czasie k i l ­
kudziesięciogodzinnego ruchu  
próbnego tu rb ina  pracować bę­
dzie bez usterek, ostatn i tu rb o ­
zespół w  Jaworzn ie I I  w łączo­
ny zostanie do pe łnej eksplo­
atacji.

Załoga dotrzym a w  ten
sposób zobowiązania, k tó re  
przew idyw a ło  uruchom ien ie  
turbozespołu pod koniec bież. 
roku . a nie — ja k  to bv)ó
przew idziane planem — dopie­
ro w  1953 roku.



A
więc in teresujesz! 
się rów nież f iz y ­
ka i m atem atyką? j 
Pytan ie  to  p a d ło ! 

® ® •  L  J5L nieoczekiwanie na j 
zebraniu szkol- j 

nego ko la  sportowego w  L ice ­
um  Ogólnokształcącym  w  M ila ­
nówku. Stefan R om icki, uczeń 
k l. X I - A  p rze rw a ł rozmowę 
na tem at ju trze jszych  zawo-1 
ćów  p ływ ack ich .

—  Przyznam się nawet, I 
że główne moje zaintere- ! 
sowania skupia ją się wo­
kó ł matematyk i i  f izyki,  
chociaż sport pas jonu je ! 
m.nie od dawna. W ubieg­
ły m  roku brałem udzia ł w  j 
obydwóch olimpiadach  — 
matematycznej i  fizycznej, j 
dochodząc do drugiego ] 
stopnia. W ty m roku mam  j 
również zamiar brać w  \ 
nich udział. Należę do i 
szkolnego koła fizycznego, ! 
które pracuje bardzo cie- j 
kawie. Teraz np. porywa  f 
nas zagadnienie f iz y k i  ją -  ! 
drów  ej.

S ekre tarka SKS —■ K ry s ty - j 
na Paw łowska przysłuchuje 
się naszej rozmowie. T a ! 
przodująca uczennica i  sport­
smenka ma tak ja k  Stefan — 
żywe i w ielostronne zaintere- i 
sowania.

h u r te m “  na  m e d ycyn ę . N ie  
w  ty m  dz iw n e go  — n ie  zdą­
ż y ły  si<! jezzeze „ro z p a trz e ć  
w  sobie “ , zapoznać z bogac­
tw e m  dz ie d z in  w ie d zy . A le  
czy k o ło  „ży»vego słow 'a“  
k s z ta łtu je  w  ja k iś  sposób ich  
za in te re so w a n ia ?  Z obaczym y...

...D oskona ła  d y k c ja , rz e te l­
ne  z ro zu m ie n ie  recy to w a n e go  
s łow a  — przenoszą nas na o b ­
rzęd  D z iadów , a g losy  p ta k ó w  i 
śc ig a ją cych  złego pana, lio  
g ie b i p rz e jm u ją  p rz y g o d n y c h  j 
s łuchaczy. I  znow u rozm ow a . 1 
Dziewczęta, bardzo  łu b ią  p ró - 
Dy i  *  zapa łem  p ra c u ją  w  i

Jeżony o b c y m i w y ra z a m i 1 n a ­
z w is k a m i. N ie  u m ie  ich  p rz e ­
czy ta ć  i  m ęczy się w id o czn ie . 
W  ty c h  k a rk o ło m n y c h  zapa­
sach z o b cym  ję z y k ie m , w  
d lu iy in ie  op isów , k tó re  s łu ­
chaczom  n ic  n ie  m ó w ią  — 
g in ie  c ie ka w a  ską d in ą d  treść 
a r ty k u łu .  N a  słow a n au c z y ­
c ie la : „ N a  ty m  z a k o ń czym y  
dz is ie jsze  z e b ra n ie “  — s ły ­
chać o k rz y k  ra do śc i. W szyscy 
z ry w a ją  się z m ie js c  i  t łu m ­
n ie  w y b ie g a ją  na k o ry ta rz . 
C zy ta k ie  ko to  k s z ta łc i z a in ­
te re s o w a n a ?  Czy p o w in n o  
is tn ie ć?  B io lo g ia , Jedna z n a j-

oddalonej n ieraz o w ie le  k ilo ­
m etrów  od dużych ośrodków 
ku ltu ra ln ych , uczeń dla  k tó ­
rego szkolna b ib lio teka , szkol­
ne koło przedm iotowe i  od 1 
czasu do czasu zjaw ia jące się) 
k ino  objazdowe są je dyn ym i | 
m ożliwościam i? Co ma zrobić 
je ś li in te resu je się np. lite ra ­
turą , a w  szkole n ie  ma koła 
lite rack iego  an i ko la  „żywego 
słowa“ , ani też kó łka  po lon i­
stycznego?

Od „Spotkań młodych
i® kół

przedmiotowych w s z k fe d t
...Przepadam za tu rys ty-  \ 

ką — m ów i K rystyna . — j 
Nasza sekcja turystyczna \ 
urządza często wycieczki j 
i  obozy. Ostatnio — pod j 
koniec października bra- ■■ 
Iiśm y udział w  „raidzie  j 
świet l ików". Było to bar­
dzo ciekawe i  przyjemne. 
A oprócz tu rys tyk i i  le k - j  
koat le tyk i interesuje mnie  
również biologia.

Na tem at SKS w ie le  m ia ły  
również "

sw o im  ko le . A  Jakże cieszą 
się, k ie d y  p o te m  ca ła  szko ła  
s łuch a  ic h  re c y ta c ji  np . na 
a p e lu !

P rzytoczyliśm y parę fak tów  
świadczących o w p ływ ie  
szkolnych kó l przedm ioto­
wych na zainteresowania ucz­
niów . To co napisaliśm y tu ta j 
— to są „ś w ia tła “  tego zagad­
nienia. Jasne, że k iedy koło 
skupia większość uczniów  żywo 
in teresujących się daną dziedzi

w , .  „• d° P°wledz<;ma c z o "  i ną w iedzy —  jest dobrze. K ie - 
, . Simnastyczki szkoły: ,7o- dv ko ło  przyciąga i tych,
^c,nta W awrzyniak, Jadw iga k tó rzy  nie m ają jeszcze w y - 
4-a.pinsita, Małgorzata Dzie- j krys ta lizow anych  zaintereso-
v onsKa i  K rystyna Jabłońska. 
Zresztą — gdyby nawet człon­
kow ie koła nie opow iedzie li 
ciekawie i szczegółowo o 
swoich osiągnięciach — m ów i­
łyb y  o n ich „tro fe a “  sporto- 
we: _ wzdłuż schodów wiszą 
niezliczone dyplom y, w  poko­
ju  nauczycielskim  sto ją  na­
grody.

Zegnamy szkołę w  M ila n ó w ­
ku i  przenosimy się do Liceum  
im. Zmtchowskiej w  Warsza­
wie. Do tego samego liceum  
skąd rek ru tu ją  się uczennice 
in ic ja to rk i „spotkania m ło ­
dych zapaleńców“ , k tó re  w y ­
stąp iły z apelem na łamach 
„Sztandaru M łodych“ .

W  m a łe j a u li  o d b y w a  *I«j 
w ła śn ie  p róba . P o s n ije m y  
dz iew czę ta  ¿ k la s y  V I I I - ’ , 
p racu ją ce  w  k o le  „ż y w e g o  
s łow a “ . S tarsze k o le ż a n k i, z 
k l  x .  k tó re  są u w a żn y- 
m i w id z a m i na p ró b ie , p rz y ­
łącza ją  sie do ro z m o w y . T a k  
— one m a ją  w y k s z ta łc o ­
ne za in te resow an ia , w iedzą  
dobrze, ja k i  zawód w y b io rą  
w  p rzysz łośc i. W  k las ie  V I I I - 2  
n a to m ia s t p ra w ie  w sz y s tk ie  
dz iew czę ta  w y b ie ra ją  się

wan i pomaga Im  zorientować 
się w  sobie —  rów nież jest 
dobrze. Jeśli ko ło  n ie  pracuje 
naw et należycie, ale poszuku­
je  lepszych form , próbuje, gdy 
ma za k ie row n ika—nauczyciela 
młodego, niedoświadczonego, 
ale m iłośn ika  obranej gałęzi 
w iedzy, pełnego najlepszych 
chęci i  zapału —  jest dobrze. 
Jeśli członkow ie kolą w y je ż ­
dżają razem na c iekaw y od­
czyt, na publiczną dyskusję, 
na sztukę czy f i lm  związany 
tem atycznie z pracą ko ła  — 
w iem y, że pracują dobrze.

A le  n ie  wszędzie możemy 
się doszukać tych  „ś w ia te ł“ . 
P rzejdźm y się po szkołach 
nie w ym ien ia jąc  tym  razem 
żadnej z odwiedzanych. N atra­
fiam y w  pewnej szkole na ze­
branie kola biologicznego:

Z a s ty g ła  w  n u d z ie  k lasa . 
N a u c z y c ie l s iedzi w  g łę b i, 
p rz y  s to le  n a u c z y c ie ls k im ; je ­
den z u c z n ió w  czy ta  n ie ­
z m ie rn ie  d tu g l a r ty k u ł,  na-

b a rd z le j p o ry w a ją c y c h  n a u k . ,
I  g d y b y  n a u c z y c ie l zada ł so- j 
b ie  t r u d  s k ró c e n ia  te k s tu , 
g d y b y  p rz y g o to w a ł d y s k u s ję  j 
— b y io b y  in a cze j.

Niestety, złych kó ł przedmio-1 
tow ych jes t bardzo dużo. A  co 
ma zrob ić uczeń, k tó ry  nie : 
zna jdu je  w  żadnym z is tn ie ­
jących kó l szkolnych m ateria ­
łu  naukowego z dziedziny, j 
któ ra  go porywa, do k tó re j ; 
się zapalił?

Jeśli mieszka w  dużym j 
m ieście — pół biedy: zapisze j 
się do M D K  lub W D K : tam  | 
przeważnie zna jdu je  sekcję. | 
k tó ra  mu odpowiada. Co m a , 
jednak zrobić uczeń szkoły >

Jak w ięc m ają sobie radzić 
ci m łodzi zapaleńcy? Mogą 
czytać — powiesz. A le  zajdź­
m y do szkolnych b ib lio tek. 
Ręce załam iem y nad pozio­
mem n iek tó rych  z nich. 7. 
czego m łody zapaleniec (albo 
ten, k tó ry  chcia łby n im  być) 
ma czerpać m a te ria ł do 
swoich badań?

M usim y apelować do

któ re  zakreśla program  
szkolny, lecz także po sze­
rokich, wspaniałych ob­
szarach nauki, k tó re  pod 
jego k ie runk iem  m ają od­
kryw ać m łodzi poszukiwa­
cze. Powodzenie „Spotkań 
m łodych zapaleńców“  jest 
wyrazem  nu rtu jących  m ło­
dzież od dawna poszuki­
wań. A  także — poczucia 
osamotnienia (niedopusz­
czalnego!) w  tych poszu­
kiw an iach . Świadczą też 
częstokroć o niezadowole­
n iu  z istniejącego stanu 
rzeczy w  kołach zaintere­
sowań.

Czy wiecie, z ja k im  pro jek­
tem w y s tą p ili uczn iow ie k l. 
X I  L iceum  im. T. Zana w  
Pruszkowie? Otóż — chcie li 
założyć w  swojej k lasie koło 
samokształceniowe, gdyż ich 
zdaniem mogło to pomóc w  
rozw iązyw aniu nu rtu jących  
ich zagadnień. Założyli, gdyż 
na szczęście dyrekc ja  przy­
ch y liła  się . do ich próśb.
I  w iecie ja k ie  spraw y okazały 
się na jbardzie j palące? Spra­
w y Wj-boru zawodu, spraww 
poszczególnych zainteresowań 
młodzieży. A  drug ie zebranie 
— w kró tce  po zebraniu inau ­
gu racy jnym  — poświęcone zo­
stało film ow em u neorealizmo- 
w i w łoskiem u!

Ci, k tó rzy  znają u ro k  co­
dziennie ponaw ianej przygody, 
dla k tó rych  życie jes t wspa­
n ia łą  w a lką  o osiągnięcie n a j­
lepszych w yn ikó w  w  ukocha­
nej, w ybrane j przez siebie 
dziedzinie —  ci ludzie wiedzą, 
że najcenniejszym  skarbem 
człow ieka jes t żywe zaintere­
sowanie w ykonyw aną pracą. 
Dlatego — nie lekcewć

Projekt nowego
Kodeksu
Karnego

____ vazm y o
nauczycieli! M usim y ape- I w ie le ważniejszej, niż się w y­
lewać — aby m im o nie- daje, sprawy, szkolnych kól 
w ą tp liw ie  trudnych jesz- j przedm iotowych, k tó re  m ają 
cze w arunków  pracy: — j za zadanie n ie  ty lk o  pogłębiać 
dokształcali się sami i sta- j wiedzę — ale i rozbudzać 
w a li się przewodnikam i j zainteresowania m łodzieży, 
m łodzieży nie ty lk o  w  tych |
dziedzinach przedm io tów ,1 W A N D A  K R Z E M IŃ S K A

u  str. J)

pracy lu b  pracodawcy ża u- 
myślne naruszenie przepisów o 
stosunkach pracy, albo — o u- 
bezpieczeniu społecznym za na­
ruszenie przepisów o bezpie­
czeństwie i higienie pracy, za 
zatrudnienie kob ie t lub  m łodo- 
cianych przy pracach dla nich 

j wzbronionych,'za odmowę przy- 
| jęcia do pracy kob ie ty ciężar- 
i nej, za un iem ożliw ienie lub 
| u trudn ien ie  rea lizacji wynalaz- 
| ku lub pomysłu racjo« alizator- 
| skiego.
! W rozdziale, „Przestępstwa 
przeciwko porządkowi publicz­
nemu“  p ro je k t zaw iera przepis 
karny o chuligaństw ie, p rzew i­
dując karę do roku w ięzienia 
za dopuszczenie się w yb ryku 
chuligańskiego, z możliwością 
stasowania surowszej sankcji 
karnej za estre prze jaw y tego 
przestępstwa.

Istotne zm iany wprowadza 
p ro jekt w  dziedzinie prze­
stępstw gospodarczych.

W dalszym ciągu obrad ze­
brani uch w a lili nowy statut 
Zrzeszenia, dokonali wyboru 
nowych władz oraz u ch w a lili 
rezolucję, precyzującą dalsze 
zadania Zrzeszenia P raw ników  
Polskich.

Kto pójdzie 
zu przykludsit
mL Fontarisfdego?

39. Â jednak... odwiedziny
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M y  ze „S tra s z y d ła "

.A  WsM"stko ju ż  jest zapięte na osta tn i gu-
z ik . świadectwa wydane, pretensje i  lam enty ma- 
e.r m niej szczęśliwych uczniów wysłuchane oraz 

ro*e. i badania wyższych w ładz szkolnych (na 
. u „  honorów n iektórych rodziców  uczniów-dw ój- 

Pr2ec:erPiane, w tedy zaczyna się ten b ieg i okres 
w yrw an ia  się z ukropu — w a k a c j e .
d r f ü ? Ciwko , naszemu planowanem u obozowi w  spół- 

m ruszy*a do w a lk i — jeszcze przed w akac jam i — 
P°tĘzny ch wrogów. W rogow ie ci b y li tym  

niebezpieczni, że w ystępow ali w  różnych, n ie - 
__lPnych’ praw,e anielskich postaciach. To dy re k to r 
S fin fc« ,,werbu-nek na ,obóz wędrow ny w  Tatrach, to h i- 
fnóm  '.? „u a o ( Pa ob° z wypoczynkowy nad morzem, to 
m i nauczyciel g im nastyki organizuje sp ływ  ka ja ka ­
mi m nkaCh 1 •leziorach. M azury, T a try , morze, trze -
w s rT n fa łJ J £ .aWdę AzeIazne serce, by odrzucić takie 
wspaniale rzeczy. A z czym w ystara liśm y m v ł  7 w v -
oZ d w a n a ^ fe  nkUbrZy?ka wieś W a lo n a  od nas zaledwie 

■ ° W’ spółdzielnia borykająca się z
: t l T 18“ 1’ Pomoc w żniwach i  w  l ik w i-
i <. , :  y b  trudności oraz udowodnienie w  praktyce 
i Wf  UniĘt,ych przez klas<? m yśli. Bój m iędzy

kiem ^ w v k a M n ^ V 1' 16111- ^ 1°bec daneg° słowa, obow iąz- 
s ta ir™  yk  z J . słuszności istn ien ia te j spółdzielni. Czy
f  ko ł?k ivw Tm h nr t  ’ W!°U’ przek°nania i poczucia w ięzi
strone-k tC z v ^ ó  zvvyc^ stwa Przechylić na nasząstronę. C^y to nie nazoyt n ierów ny bój? A leż nie za-
pom m ałem  o flankach. F lanki m ie liśm y silne G dyby 
tuz przed w akacjam i Jerzy lub  ja  albo dy re k to r ww- 
g łos ił re fe ra t o trudnościach w  spółdzielniach w  o s ó le
0 pomocy im  w  żniwach w  o g ó l e  i wezwałby n i stad
n i zowąd do wyrzeczenia się Tatr, morza i ka jaków  
n f  ™ du d0 ja k ie jś  b lisko Poi ozone j spółdziel-
k l lk u  M  L Ï  PeWn°  Przegrany- W yjechałoby może k ilk u  dla ura tow ania  swego zetempowskiego honoru
me bez entuzjazmu i  stąd bez oczekiwanego efektu! 
Nasze fla n k i, ja k  ju ż  powiedziałem  b y ły  silne. To nié 
była spółdzielnia w  o g ó l e  ani wieś w  o g ó l e .

Jak tu ta j rozstać się ze św ietlicą, k tórą stworzono 
w łasnym i rękoma, w  k tó rą  w łożono ty le  pracy po­
m ysłów  i serca, k tó ra  jest obecnie taka ładna i  tak  
przy jem nie  w  n ie j spędzić wieczór? Jak rozstać się 
u-u,0Z?a, ną’ roześmianą i pewną siebie Helką, z m iłą  
b ib lio teka rką  Irenką  i  z in nym i tak  w ie rnym i i odda­
nym i przy jac ió łm i? Jak rozstać się z w ysokim  Lesz­
k iem  trochę gruboskórnym , ale zaufanym  kolegą, z w e- 
so*>m harm onistą M ichałem , ze śmieszkiem Antosiem
1 z in nym i kolegami? Jak opuścić Zochnę znajdującą 
się w  szpitalu w  Warszawie i już  chodzącą o kulach. Jak 
opuście je j matkę, z k tórą łączy ty le  in tym nych spraw, 
która ty le  wycierpia ła, a obecnie dow iodła w  praktyce 
słuszności te j wiecznej prawdy, że krow ę można i trzeba 
doić trzy  razy dziennie i to  dobrze wydoić? Jak może 
Roman zerwać ze sumimi „e le k try k a m i“ ? Przecież w  
chlewni nie ma jeszcze należytego św iatła, w is i tam 
jakaś żaróweczka, k tóra z trudem oświetla oblepiające 
ją  m uchy. Co to jest? A  Roman dobrze przecież pamię­
ta słowa Lenina, że kom unizm  to władza rad plus 
e lek try fikac ja , nosi się nawet z zamiarem ze lek try fiko ­
wania wszystkich prac w  spółdzielni. Jakże może m ło- 
carn ia Jana Skuby pracować bez Wacka i ja k  w  ogóle 
ni stąd ni zowąd rozstać się z tym  gderliwym , czasami 
złośliw ym , ale w  gruncie rzeczy m ądrym  i dobrym  sta­
rym  Janem? Co zrobi Andrzej-modelarz ze swoim i d rew ­
n ianym i zabawkam i, które już  zaczął przygotowywać dla 
d/iecińca i w  ogóle jakże K rys ia  by mogła spokojnie 
gdzieś wędrować, gdy tu ta j dzieciniec jest niezorgani 
zowany, a kobiety nadal nie wychodzą do pracy?

Oczywiście tak  ja k  um ó­
w iliś m y  się: niekoniecznie 
z teściową i p ieskiem  i  n ie  
od św itu  do nocy (patrz „Os­
ty  37“ ), ale serdeczne, przy­
jacie lskie , u m ó w i o n e  od­
w iedziny.

D laczego  u m ó w io n e ?  Jestem  
p rz e c iw n ik ie m  owego kosz­
m arne g o  „w p a d a n ia  do kogoś 
na  c h w ilę “  (poza o czyw iśc ie  
ś c i s ł y m  g ro n e m  n a jb liż s z e j 
ro d z in y  czy n a jb liż s z y c h  p rz y ­
ja c ió ł) .  C h w ila  p rz e m ie n ia  się »a- 
ogó l w  parę  d łuższych  k w a d ra n ­
sów, a gospodarze  siedzą ja k  na 
ro zża rzo n ych  w ęg la ch  (m ie li się 
np . u czyć , m ie l i  w y k o n a ć  jaka ś  
p race  w  dom u, c h c ie li czy tać , 
lu b  gdzieś pó jść  — a tu  trze b a  
gościa  b aw ić ).

D la te g o : p rz y c h o d ź m y  ta m , 
gdzie  nasze p rz y b y c ie  b y w a  
m i l e  w i d z i a n e .  P rz y ­
ch od źm y p u n k t  n  a I n i  e. 
To  n ib y  k u ltu ra ln e  spóźn ian ie  się 
o 35 m in u t,  żeby n ie  w y g lą d a ło , 
i *  sp ieszy sle k to ś  do... p roszo ­
nego p o d w ie c z o rk a  — tes t te k  
samo „u ro c z e “ , ja k  o d s ta w 'a - 
n ie  m a łego  p a lca  od s z k la n k i, 
z k tó re j  się p ije .  (Oba zw ycza ­
je  p o k u tu ją  jeszcze u nas).

P a m ię ta jm y  te ż : „n a w e t“
■wśród ’lu d z i z a p rz y ja ź n io n y c h , 
ż y ją c y c h  z sobą bardzo  b lis k o  
— o bo w ią z u je  t a k t .  N ie ta k ­
te m  zaś je s t s ta łe  1 n ie  k o ń ­
czące się p rz e s ia d y w a n ie  u  k o ­
goś na  o d w ie d z in a ch .

A le  oto idz iem y w  św ią­
teczny dzień do przy jac ió ł.
Już jesteśmy u drzw i. Dzwo­
n im y. Dzwonek nie odzywa 
się. Zepsuty. Trzeba pukać. 
Oczywiście na ty le  głośno, 
żeby gospodarz usłyszał, a 
na ty le  cicho, by przerażeni 
sąsiedzi nie w y p a d li na k la t­
kę schodową. O tw ie ra ją  nam. 
Wchodząc nie  zaczniemy od 
słów: „moglibyście ten dzwo­
nek napraw ić" .  A  w  ogóle 
postaram y się un ikać uwag 
w  rodza ju : „ależ two ja  żona 
i l e  wygląda", „szkaradne o- 
brazki wiszą tu na ścianach", 
„masz strasznie k rzyk l iw e  
dzieci" itp. itd... Choćby to 
wszystko by ło  prawdą, c ie rp , 
m y w  m ilczeniu! U nas co 
d rug i co na jm n ie j człow iek 
uważa się za j e d y n e g o  
p o w o ł a n e g o  do dawania 
n i e u s t a n n y c h  u w a g  
swemu otoczeniu. N iedobra 
cecha.

Zd ję liśm y ju ż  w  p r z e d ­
p o k o j u  okryc ia . O czywiś­
cie lep ie j jest, zamiast z cza­
ru jącym  uśmiechem: „ w y ­
bacz, że ci tu  tak naśnieżyliś 
my, ale zima tęga“  rozw iesić 
w  przedpokoju płaszcze, o- 
trząsnąć je  ze śniegu przed 
wejściem. O użyciu wycieracz­
k i przed d rzw iam i nie wspo­
m inam .

Bez okryć  wchodzim y do 
pokoju. Tu zastajem y resztę 
gości. Ponieważ nie  spóźni­
liśm y się — n ik t  nie zasiadł 
jeszcze do stołu. Podchodzi­
m y ko le jno  do wszystkich i 
w i t a m y  s i ę .  Jeżeli są 
to osoby znane nam, sami 
w iem y z k im  i ja k  się w itać. 
Jeżeli nieznane, gospodarze 
przedstaw iają nas. Pam ięta­
ją : przedstaw ia się s ta r­
szym — młodszych, kobietom  
— mężczyzn. Ceremoniał 
ten jest tym  strawnie jszy, im  
proście j i  szybciej przecho­
dzi.

Bo powtarzać np. osiem ra ­
zy „ K r ó l ik  jestem, bardzo m i  
miło",  p rzy ściskaniu rąk 
pozostałych gości Kazia, u 
którego jesteśmy — może być 
przesadą. Lep ie j niech Kazio 
powie do wszystkich zebra­
nych: „Przyszedł m ój p rzy ­
jaciel, Jasio K ró l ik " .  W ysta r­
czy w tedy złożyć szarmancki 
uk łon wszem wobec, i  w  
m ilczeniu ściskać podawane 
prawice.

A le  m y jesteśmy n ie  na 
w ie lk im  p rzy jęc iu  —  toteż 
gospodarz m ów i: „rozgośćcie 
się, czujcie się jak  u siebie 
to domu, a ja  żonie pomogę 
przynieść herbatę". N ie b ie­
gn ijc ie  za n im  do kuchn i: po­
moc Wasza jest zbędna. G dy. 
by była  potrzebna pow ie ­
dzia łby. W am przecież: „chodź  
pomożesz nam przynieść her­
batę". Wasza obecność w  kuch 
n i może być natom iast żenuj ą- 

' ca: p rzy  na jw iększej p rzy jaź . 
n i nie lu b i się pokazywać np. 
ta le rzy  z obiadu z obgryzio­
nym i kośćm i! A le  nie p o tra k . 
tu jc ie  zaproszenia do „czucia 
się ja k  u siebie w  domu" 
ja ko  praw a np. do „obrob ie­
n ia “  b ib lio te k i przyjacie la . 
Czy zastanow iliście się k ie ­
dyś, ile  now ych p ryw atnych  
bib lioteczek urosłó, a starych 
zm alało przy tak ich  okazjach? 
N ie po tra k tu jc ie  rów nież te ­
go zaproszenia jako  prawa 
do przewieszania obrazków 
na ścianie cz.y przem eblo- 
w y  wania pokoju. Jednym  
słowem : „ ja k  u siebie w  do­
m u“  — oznacza toż k u l t u ­
r a l n i e .

Herbata na stole. Jakieś 
kanapki. Świąteczna w iś­
niówka... L u b im y  rozmowy 
p rzy  stole. Jesteśmy przy 
n ich  często rzeczywiście sym­
patyczni, dow cipn i. Ale... kto  
w  życiu nie obgadywał n iko ­
go przy tak im  wspólnym  po. 
s ilku  — niech podniesie rę ­
kę. C zyteln icy, nie widzę 
wzniesionych rąk!... Tak, tak, 
b r z y d k i  to obyczaj. 

W yobraźcie sobie:
W y: znacie Zosię?"
Gospodarz i  in n i goście po­

taku ją .
W y: „ to  zupełna idiotka, 

ale je j  s t ry j  — to dopiero 
stary dz iwak".  W  te j ch w ili 
starszy pan — k tó ry  przed 
pó ł godziną ściskał Wam dłoń 
ze s łow am i „bardzo m i miło,  
h.e, hę, wiele dobrego o panu 
słyszałem od Kazia “  zakrz tu .

, s il się śledzikiem  w  oliw ie...
O to smutne sku tk i z b y t ­

n i e j  „ s z c z e r o ś c i “  i 
t o w a r z y s k i e j  „o  b- 
ł  u d y “ .

Starszy pan to  s try j owej 
Zosi, a Kazio n igdy m u oczy­
w iście o Was n ic nie m ów ił.

Podwieczorek skończony 
Sceny z w u jem  nie było. M ó. 
w iono o w ie lu  rzeczach, ba, 
gorąco dyskutowano, ale
nieobecnych nie obgadywano. 
Pora pójść do domu. K to
daje znak? W łaściw ie n ik t.
To przecież s p r a w a  w y ­
c z u c i a .  Wszyscy się że­
gnają (jeszcze w  pokoju, be-z 
okryć). Wychodzą.

I  oto scena, ja k ich  niem a­
ło. Zaczyna się wędrów ka od 
d rz w i do schodów, od scho­
dów do d rzw i. Wszyscy koń­
czą dyskusję, p rzypom inają 
sobie jeszcze ja k iś  kawał.
A  czas leci. Godzinka takiego 
żegnania to dla nas bagatel­
ka. R ezulta ty: m ieszkanie 
wyzięb ło  (gospodarz też, nie 
w k łada ł przecież płaszcza). 
Sąsiedzi w yszli na k la tkę  
schodową: „Co to za ruch pa­
n i  Kowalska, może to Pogo­
towie do Kaziów?"...

Nie, tego też nie było. Ze­
gnamy się s e r d e c z n i e ,  
ale n i e  z a  d ł u g o ,  i  raź­
nym  k rok iem  spieszymy do 
tram w aju ...

Co? Ze i tak  tę godzinę cze­
ka liśm y na tra m w a j na p rzy„ 
stanku? M oi drodzy, a co te ­
m u Kazio w inien?

(W E K A )

Inżyn ie r K ra jew sk i, k ie row - 
! n ik  w ydzia łu  P-4, z nutą trosk i 
: w  głosie opowiada:

— Już od pewnego czasu 
j w idz ie liśm y, że w  naszych za- 
| kładach praca organizacji m ło­
dzieżowej coś „n ie  k la p u je “ . Bo 
posłuchajcie: b lisko  70% załogi 
stanow i młodzież. Na k i l ­
kaset wniosków, złożonych 
w  czasie przygotow ań do 

| kon fe renc ji p a rty jn o  -  eko- 
! nom icznej, od m łodych ro- 
| bo tn ików  i inżyn ie rów  o trzy- 
j m alism y zaledwie k ilkadziesiąt, 
i Czyżby m łodzieży nie intereso- 
| w a ły  sprawy wynalazczości i 
I racjonalizacji? A może to ty lko  
my, k ie row n ic tw o  zakładów, 
a i  organizacja zetempowska, 
nie um ieliśm y młodzieży zain­
teresować tym i sprawami? Po­
dobne m yśli długo nie dawały 
nam spokoju...

Tu przerywa i zupełnie in- 
j nym, raźniejszym  już  głosem 
i kontynuu je :

— I w tedy w łaśnie przeczy­
taliśmy^ o konkursie rac jona li- 

1 Zatorskim w  „Sztandarze Mło- 
i dych“ . Coś nas poderwa ■ 
ło. A  może by tak u nas? 
Zetempowcy nie pom yśle li, 
to spróbu jm y pomyśleć za 
nich; poszliśmy z inż. Opiołą —

| g łów nym  m etalurgiem  i inż. 
j Fontańskim  — ten» co prawda 
jeszcze w  w ieku zetempow- 
sk im  — do zarządu ZMP. T ra ­
filiś m y  na dobry moment, bo 
w łaśnie przewodniczący, ’tow. 
Kopyto  i  członek zarządu, tow. 
P iła t, m yśle li o tym  samym. 
Zasiedliśm y razem w  piątkę i 

i dawaj obradować. T ak i by ł 
I chyba początek, a dalej...

Czwartego dn ia po ogłoszeniu 
v/ gazecie konkursu do redakcji 
nadszedł dalekopis:

„ZZ ZM P przy Zakładach 
I Metalowych „Dęba“, koło Tar­
nobrzegu, postanawia zorgani­
zować I  Konferencję M'odych j 

| Racjonalizatorów i wzywa m!o- i 
dzież innych zakładów przemy- | 

j stowych do współzawodnictwa 
I w zgłaszaniu na konkurs: naj- i 
bardziej wartościowych wnios- j 

| ków 1 największej ilości wn!o- 
i sków, wprowadzonych do pro- 
i dukcji w czasie trwania 1 
konkursu“.

! sam n iec ie rp liw i się, chce ja k  
najszybciej zwołać zebranie 
żetempowskle, zachęcić m ło­
dzież do udzia łu w  konkursie 
i przekazać je j swoje w ie lo le t­
nie doświadczenie. Pozyskanie 
takich ludzi przez organizację 
zetempowską d la  je j spraw  
trudno w prost ocenić.

Ruch zaczął się także w  ko- 
i łach zetempowskich. Na zebra- 
j mach, wspólnie z młodzieżą nie- 
| zorganizowaną, zastanawiają się 
zetempowcy. ja k i będzie ich 
osobisty udział w  rozw ijan iu  
ruchu racjonalizatorskiego.'

Osiągnięcia młodzieży w tym  
ruchu podsumuje w  marcu 
przyszłego roku zakładowa 
konferencja m łodych racjona - 
liza torów. Zastanowi się ona 
także, ja k  u trw a lić  zaintereso­
wanie postępem technicznym i  
uczynić go stalą pozycją w  pia­
nach organ izacji zetempow- 
skie j.

Można chyba powiedzieć, że 
wszystko, co dotychczas zrobio­
no nie pozwoli wygasnąć zapa­
łow i, k tó ry  zapłonął dużym 
ogniem. Wraz ze swym  ciep­
łem wniósł do pracy zetem- 
powskie j nowe, nie znane dotąd 
wartości. Czy jest już jak iś  na­
macalny rezu lta t tych poczy­
nań?

Na początek —  pól miliona
złotych

Świetlicowe 

tradycje i brak 

inicjatywy
D ro f,a  R e d a k c jo !

Ż y c h lin ,  to  m ias to , w  k tó ry m  ż y ­
c ie  k u ltu ra ln e  p ra w ie  n ie  is tn ie je , 

l W p ra w d z ie  są tu  d w ie  ś w ie tlic e  
I je d n a  p rz y  fa b ry c e  im . W. P iecka , 
i d ru g a  pod o p ie ką  m ie js c o w e j PSS 

— z p rz y k ro ś c ią  je d n a k  trze b a  
s tw ie rd z ić , że n ie  s p e łn ia ją  one 
swego zadan ia. D o tyczy  to  zw ta - 

j szcza ś w ie t l ic y  PSS. M ieśc i się ona 
w  b a ra k u , w yposażona  Jest w  s to i 

j in g p o n g o w y . szachy, w a rca b y  
i k i lk a  ks iąże k , u ło ż o n y c h  w  c iem  
! n y m  k ą c ie . Chcesz c zy ta ć  ks iążkę ,
. m usisz p rz y n ie ś ć  ze sobą la m p k ą  
i nocną . R ad io  ś w ie tlic o w e  z n a jd u je  
I się w  m ie s z k a n iu  k ie ro w n ik a  św .e- 

t l ic y .  N a jg o rsze  je d n a k  je s t to . że 
k ie ro w n ik  za m yka  ś w ie tlic ę  w e ­
d łu g  sw ego „ w id z i  m i s ią “ . w te d y  
k ie d y  m u  sie to  podoba.

A  p rzec ie ż  p ó ł ro k u  te m u , k ie d y  
gospodarzem  ś w ie t l ic y  b y l  k o l. o -  
sm o la k , ś w ie tlic a  aż k ip ia ła  ży ­
c iem . M ło d z ie ż  z n a jd o w a ła  w  n ie j 
w ła śc iw ą  ro z ry w k ą , o rg a n izo w a ła  
< 'k 'o v  łączności m ias ta  z w sią. a 
ta kże  zespó l te a tra ln y  i re c y ta ­
to rs k i.  Czy n ie  m ożna by  p o d trz y ­
m ać d o b ry c h  t ra d y c ji?  W ysz ło by  
to  na k o rz y ś ć  m ło d z ie ż y  Ż y c h lin a .

T A D E U S Z  P R Z Y B Y S Z  
Ż y c h lin ,  pow . K u tn o

To  p ra w d a , że k ie ro w n ik  ż w ie t-  ■ 
l i t y  p o w in ie n  b a rd z ie j, n iż  tn  ro b i 
obecn ie, dbać o w y g lą d  lo k a lu , o 
s tw o rz e n ie  w  n im  w ła ś c iw y c h  w a ­
ru n k ó w . p o z w a la ją c y c h  na dobrą  
ro z ry w k ą , na  c z y ta n ie  ks ią że k , grą 
w  p iiig -p o u g a  i szachy... To  p ra w ­
da, żo rzoeza n ie d opuszcza lną  jest 
z a m y k a n ie  ś w ie t l ic y  w ed łu g  u zna ­
n ia  sam ego k ie ro w n ik a  i .o d z in y  I 
o tw a rc ia  ś w ie t l ic y  p o w in n y  : - ta ­
le). a le  n ie  zgadzam y sie z to w . 
P rzyb yszem , g d y  p isze, że sp raw a 
w ła ś c iw e j p ra c y  k u ltu ra ln e j za le ­
t y  ty lk o  od k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y . 
M łod z ież  n ic  p ow in na  b ie rn ie  cze­
kać, aż k toś zap ro w a dz i w  ś w ie t l i ­
cy w ła ś c iw e  p o rz ą d k i I z o r­
g a n izu je  in te re s u ją c e  za jęc ia . D la ­
tego też. oprócz  n rośb y  do d y ­
re k c ji  PSS i z a rz ą d u  M ie js k ie g o  
Z M P  w  Ż y c h lin ie ,  abv  o b y d w ie  
te in s ty tu c je  z a ję ły  sie spraw ą 
ś w ie tlic » . a p e lu lo n y  do m ło d z ie ­
ż y : sp raw ę za p o czą tko w a n ia  »v 
ś w ie tlic y  PSS w ła ś c iw e j p racy  — 
w eźcie ko le d zy  w  sw o je  ręce.

W  dn iu  14 bm. tj.  na 
17 dn i przed terminem  
przemysł chemiczny zamel­
dował o wykonan iu  planu  
rocznego.

Do zakładów, dzięki k tó ­
ry m  osiągnięto przedter­

m inowe wykonanie planu  
na rok  1955 należą w  
pierwszym rzędzie Nadod- 
rzańskie Zakłady Przemy­
słu Chemicznego „ Rok ita"  
w  Brzegu Dolnym.

Na zdjęciu: dział ety­
lenu  — pó łp roduktu  do 
produkc j i  środków owado­
bójczych.

CAF. fot. P ieńkow ski

By ogień nie wygasł
To pleoam  zarządu zaklado- 

l w ego pozostanie chyba pamięt- 
I nym wydarzeniem. P rzybyli na 
; nie licznię starsi inżynierow ie.
I k ie row n ic tw o  zakładów, g łów - 
i na kom isja  wynalazczości, i 
wspólnie 7. m łodym i rad z ili, ja k  
lepie j, spraw n ie j i szybciej 
realizować postęp techniczny. 
Nie skończyło się na dobrych 
radach.

Powołano ko lek tyw  technicz­
ny, którego zadaniem jest n ie ­
sienie pomocy technicznej i do­
radczej w opracowywaniu 
wszystkich zgłoszonych wnios­
ków ; w  skład jego na każdym 
wydziale wchodzi 2— 3 inżynie­
rów, a to  daje gwarancję, że 
autor każdego wniosku otrzym a 
nićzbędną pomoc.

Powołano także k o le k tyw  p ro ­
pagandowy. Dziś, idąc terenem 
zakładów, w idzisz ślady tej 
pracy. Oto pierwsza b łyskaw ica, j 
m ów i w  dziesiątkach m iejsc o 
konkursie, o nagrodach, zachę­
ca do myślenia, agituje. Taką 
samą rolę przeznaczono licznym 
tablicom  współzawodnictwa i 
gablotkom.

Gdzie nie dociera propagan­
da w izualna, tam o konkursie 
kom un iku je  k ie row n ik  radio­
węzła. tow. Partyka. In fo rm u je , 
tłum aczy, zachęca; chcesz czy 
nie — słuchasz jego audycji.

A co rob i ko lek tyw  technicz­
ny?

Na wydzia le  P— 1, inż. Zych 
nie bardzo w ierzy ł, że młodzież 
ma do niego zaufanie, że cze­
goś po nim  się spodziewa. Dziś

B łyskaw ica, odbita na powie­
laczu, uderza w czytającego 
pytan iem :

„Kto pójdzie za przykładem 
inż. Fontańskiego?...“

Więc on pierwszy... 25-letni 
zetempowiec, wychowanek lu ­
dowej uczelni, opracował meto­
dę regeneracja detali, które do­
tychczas niszczono jako  braki. 
Nie, nie sam, zagadnienie prze­
kroczyło jego m ożliwości; po­
mogła mu brygada inżyn ie ry jno - 
robotnicza wydzia łu  P—4, cło 
k tóre j należą: robotn ik  zet- 
empowiec Molisak, inż. K ra ­
jew sk i i inż. Optoła.

Wniosek złożyli w  czwartek, 
a w  piątek kom isja  wynalaz­
czości na swym  posiedzeniu 
orzekła: „...wniosek przyjęto do 
produkcji. Oszczędności dia go­
spodarki narodowej —  rocznie 
przeszło 400 tys. złotych“.

Następny wniosek, k tó ry  b ry ­
gada przedstawi jeszcze w 
grudn iu, według wstępnych 
obliczeń, przyniesie oszczędnoś­
ci... ponad 3 m ilion y  złotych. 
Oczywiście nie wszystkie wnios­
ki w  „Dębie“  będą tego rod*«, 
ju  — znajdą się usprawnienia, 
które, każde z osobna, dadzą 
n iew ie lk ie  oszczędności, ale 
zsumowane razem będą pięk­
nym startem w  pięcio latkę m ło­
dzieży „D ęby“ .

Być może, swoistym  reko r­
dzistą w konkursie zostanie 
tow. Adam W ojciechowski, 25- 

i le tn i k ie row n ik  pracowni przy 
dziale głównego metalurga. 
Przygotowuje na czas trw an ia  
konkursu n i m nie j n i więcej 
tylko... 11 wniosków. W szystkie 
bardzo ważne, ale żadną siłą 
nie wydębisz z niego, jak ie  
m nie j więcej przyniosą one 
oszczędności.

— W proroctwa się nie ba­
wię, zrobię, to będziemy obli­
czać.

Sfsri w pięciolatkę
Tow, P iła t, k tó ry  k ie ru je  

ko lektyw em  propagandowym, 
ma wiele roboty i jedno zm art­
wienie. No, bo gdyby tak w 
zakładzie można było dać jakąś 
nagrodę najlepszym, żeby kon­
kurs „Sztandaru M łodych“ mógł 
być konkursem także zakłado­
wym , wewnętrznym .

A może by spróbować po­
rozmawiać z dyrektorem ?

Dyrektor zakładów, tow. 
Ignacy Kronetal, jest wyraźnie 
zaskoczony.

— Powiadacie, bym ufundo­
w a ł  specjalną nagrodę? Może 
macie rację... A le  podpowiedz­
cie, jaka to ma być nagroda?

—- A gdyby tak... m otocykl?
— M otocykl? poważna rzecz... 

zresztą pal was sześć, niech 
będzie! T y lk o  co zrob im y, jeśli 
wniosek będzie zespołowy?

— No tak, nie wzię liśm y tego 
pod uwagę... No, to może dla 
wszystkich te... motory?

— Co w y? ' Skąd wziąć na to 
pieniędzy1'  Um ówm y 6ię tak, 
jeś li wniosek będzie zbiorowy,

zastanow im y się nad w arto - 
ściowym i nagrodami dla wszys­
tk ich  współautorów, zgoda?'

— Zgoda.
W Zakładach „Dęba“  rozw ija  

s;ę szeroki ruch młodzieży. 
Spiaw a postępu technicznego, 
w ykorzystanie istniejących re­
zerw w  p rodukcji -¡łaje się w 
..Dębie“  rzeczywiście sprawą 
każdego młodego robotnika. 
Przyniesie ten ruch m iliony  
złotych dodatkowych osz.częd- 
ności. Już teraz jest on dobrym  
startem młodzieży w  p ęcio- 
latkę.

TADEUSZ KO ŁO D ZIEJC ZYK

IV Centra lnym Domu Dziec- 
! ka w  Warszawie urucho­

miono specjalny a t ra k c y j­
nie udekorowany kiosk, w 
k tó rym  Dziadek Mróz w rę ­
cza dzieciom paczki św ią­
teczne zakupione przez ro­
dziców ze stoiskach CDD.

Na zdjęciu: paczkę odbiera 
Januszek Pawlina.

C A F .  fo t. — Z y t .  W d o w iń s k i
(Red.)



Zwycięstwo
partii proniemieckich 
w wyborach d# parlamentu

S a a r  y
Zaniepokojenie we Francji

SAARBRUECKEN. (ObsI, wł.). Jak już podawaliśmy 
w niedzielę odbyły się w Zagłębiu Saary wybory do parła- 
mentu krajowego (Landtagu).

W poniedziałek o 5 rano ogło­
szono ofic ja lne  w y n ik i końcowe 
wyborów  do Landtagu, które 
przedstaw iają się następująco:

U n ia  C hrze śc ija ń sko  - D e m o k ra ­
ty c z n a  (C D U ) u zyska ła  14 m anda- 
tó w .

C hrze śc ija ń ska  P a rtia  L u d o w a  
(CVP) — p a rt ia  b. p re m ie ra  H o f f ­
m anna  — 13 m a nd a tó w .

D e m o k ra ty c z n a  P a r t ia  S aary  
(DPS) — 12 m a nd a tó w .

S aarska O rg a n iza c ja  S o c ja ld em o ­
k ra ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c  (SPD) — 
7 m a nd a tó w .

K o m u n is ty c z n a  P a rtia  S aary  — z 
m a n d a ty .

S o c ja lis ty c z n a  P a r t ia  S aa ry  — z 
m a n d a ty .

Tak zwane „pa rtie  pronie- 
m ieckie“ . występujące jako tzw 
F ront Patriotyczny, które nie 
by ły  reprezentowane w  poprzed-

Wyniki wyborów 
w  S a a r z e
przedmiotem

oskarżeń
bloków

wyborczych
Mendes-France— Faure
PAR YŻ (lu f. wł.). Amatorzy 

statystyki stwierdzają, że w 
ramach kampanii wyborczej do 
Zgromadzenia Narodowego na 
terenie całej Francji odbywa 
się dziennie 3 tys. wieców.

Raporty p re fektów  podkreśla 
ją. że w ostatnich dniach na­
p ły w  publiczności na zebra­
nia  przedwyborcze ogromnie 
wzrósł. F rancuski in s ty tu t ba­
dania op in ii publicznej prze­
prow adził ankie tę na tem at „czy 
zamierzacie głosować w w ybo­
rach 2 stycznia?“ . W y n ik i an­
k ie ty  są następujące: „ ta k “  — 
88 proc., „n ie “  — 5 proc., „w a ­
hających się“  — 6 proc., nie 
udz ie liło  odpowiedzi — 1 proc.

Kam pania wyborcza osiągnie 
swój pu nk t ku lm in a cy jn y  w 
tym  tygodniu, z chw ilą  gdy 
rozpocznie się ekc ja  prowadzo­
na przez w szystkie partie  p o li­
tyczne w  ramach program u ra ­
diowego i te lew izyjnego. A u d y ­
cje wyborcze w  rad io rozpoczy­
na ją  "się w  czw artek wieczo­
rem.

W  kam pan ii wyborczej dwa 
b lok i, zarówno Mendes-Fran- 
ce‘a ja k  i Faure‘a, w yko rzys tu ­
ją  w y n ik i w yborów  w  Saarze 
do wysuwania pod adresem 
swych przeciw n ików  oskarżeń 
o spowodowanie bankructw a 
francusk ie j powojennej p o lity k i 
w  Saarze.

Pom yślnie ro zw ija  się na te ­
ren ie  całej F ranc ji kam pania 
wyborcza F rancuskie j P a rtii 
K om unistycznej. Wiece organ i­
zowane przez FPK cieszą się 
w ie lk ą  frekw encją  i zaintere­
sowaniem. Ze szczególną rado­
ścią w ita ją  masy pracujące se­
kre ta rza  generalnego FPK 
M aurice  Thoreza, k tó ry  bierze 
czynny udzia ł w  kam panii.

| nim  Landtagu, a obecnie zjed- 
j  noczyły się w U n ii Wierności 

Ojczyźnie N iem ieckie j (unia 
| chrześcijańsko - demokratyczna 
| Saary, saarska organizacja so- 
i c ja ldem okratów  i demokratycz- 
j  na partia  Saary) uzyskały obec- 
j  nie absolutną większość w 
i  Landtagu — 33 mandaty. Jed- 
| nak. partie  te nie otrzym ały, 
i jak  tego oczekiwały, 3/4 ogól­

nej liczby mandatów, t j. w ięk- 
! szóści niezbędnej do zmiany 
j konstytucji.

Partia komunistyczna -— jak 
donosi prasa NRD — uzyskała 
większą ilość głosów niż w w y ­
borach do Landtagu w 1952 ro 
ku. lecz m im o .to je j stan posia­
dania zmniejszy! się z czterech 
mandatów do dwóch. Przyczyn 
tego fak tu  należy szukać w an­
tydem okratycznej ordynacji w y­
borczej. Według te j ordynacji, 
partia  komunistyczna, aby uzy­
skać mandat, musiała otrzymać 
19.300 głosów, CDU — 10.600 
głosów zaś CVP — ty lk o  9.870 
głosów.

Sprawa przyszłości Saary roz­
strzygnięta jednak będzie w 
w yn iku  bezpośrednich rozmów 
między rządami F ranc ji i N ie­
miec zach. W yn ik  wyborów sta­
nowi dia Bonn dużą pomoc w 
przeprowadzeniu swoich pla­
nów: zerwania u n ii gospodar­
czej Saary z Francją i włącze­
nia Saary w  skład NRF.

K om entatorzy prasow i wska­
zują na szereg niespodzianek, 
ja k ie  przyn ios ły  w ybory  w  Sa- 

I arze. Powszechnie spodziewano 
się, że partie  proniem ieckie 
zdobędą co na jm n ie j 75 proc. 
głosów i będą mogły, dysponu­
jąc większością m andatów w 
Landtagu, doprowadzić do 
zm iany obecnej kon s ty tu c ji Za­
głębia Saary przez dodanie do 
nie j specjalnego a rty k u łu  
stw ierdzającego polityczną 
przynależność Saary do N ie­
m ieckie j R epub lik i Federalnej. 
Tymczasem, ja k  w iadomo, par 
tie  proniem ieckie  tak ie j w ię k ­
szości nie uzyskaiy.

PARYŻ. Prasa francuska z 
zaniepokojeniem kom entuje w y­
n ik i wyborów  do Landtagu 
saarskiego. D z ienn ik i podkreś­
lają, ze w  w yborach w  Saarze 
zwycięstwo odniosły partie  
proniem ieckie, k tó re  nie om ie­
szkają spotęgować kam pan ii o 
przyłączenie Saary do Niemiec 
zachodnich. Większość kom en­
ta to rów  po litycznych uważa, 
ze w ybory  saarskie zadały no­
w y cios pozycjom  ekonom icz­
nym  i po litycznym  F ra n c ji w 
Saarze.

BER LIN . K om entu jąc na 
konferencji prasowej w yn ik i 
w yborów  w Saarze rzecznik 
prasowy bońskiego m in is te rs t­
wa spraw zagranicznych Diehl 
oświadczył, że po wyborach we 
F ranc ji rozpoczną się m iędzy 
rządem F ranc ji i rządem NRF 
rozm owy w  spraw ie uregu lo­
wania problem u Saary. Dieh] 
w y ra z ił p rzy  tym  pogląd, że 
„w  w yn iku  tych rozmów nastą­
pi na jprawdopodobn iej przy łą­
czenie Saary do N iem iec“ .

Depesze
Bulganina
do N eliru

i

Kotclawali
M OSKW A. W związku z de­

peszami, ja k ie  przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR Bulga­
nin otrzyma! od p emiera Ind ii 
Nehru i od prem iera Cejlonu 
Kote law ali, wystosował on do 
nich depesze.

Depesza do premiera 
Jawaharlala Neliru.

Serdecznie dziękuję, Panie 
Premierze, za gratu lacje i sło­
wa uznania, przesłane w związ­
ku z in ic ja tyw ą  i działalnością 
rządu radzieckieg > w sprawie 
przyjęcia nowych czlonkow do 
Organizacji Narodów Z jedno­
czonych.

Przyjęcie 16 państw do ONZ 
stanowi nowy doniosły krok w 
dziedzinie zacieśn rm a współ 
pracy m iędzynarodowej oraz 
wyraz dążenia wszystkich k ra - j 
jów  do os.abier.ia napięcia m.ę ! 
dzynarodowego, do utrzym ania 
i u trw a len ia  „ducha Genewy“ 
i do podniesienia autorytetu 
ONZ. Potwierdza to raz jesz i 
cze, że w drodze c ie rp liw ych  • 
rokowań i przy chęci wzajem- | 
nego zrozumienia można i na- ! 
leży rozwiązywać sporne zagad- 
nienia międzynarodowe.

Pragnę podkreślić z w ie lk im  
zadowoleniem, ze ind ie  znaj 
dowaiy się wśród kra jów . k 'ó- 1 
re odegrały «k ‘ ywną rolę w roz- I 
w iązaniu lego problemu i w ! 
obronie zasady powszechności 
ONZ. zasady, k tó re j doniosłoś' . 
zasiała podkreślona w naszej 
wspólnej dek la rac ji ogłoszonej 
w Delhi.

Rząd i naród radziecki, po 
dobnie ja k  Pan, mają nad/ie- 
ie .&śe Chińska Republika -Lu­
dowa Zajmie w k i r tce należne 
je j miejsce w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych i że kra 
je nie należące jeszcze do te.i 
O rganizacji będą, do nie j przy 
jęte.

N. BULG ANIN

Depesze podobnej treści prze­
słał prem ier Bulganin premie­
row i Cejlonu Kotelawali.

W czasie obecności parlamentarzystów polskich 

w Uralskich Zakładach im. Ordżonikidze odszedł 
transport maszyn dla huty im. Lenina

Delegacja Sejmu PRL 
na U ralu

W w ie lk ie j  c ieplarni, ja ­
ka jest w lec ie Tybet,  
pszenica ozima i ja ra dać 
może 2 i pół tony z akra. 
Kilogram owych pomidorów  
można zbierać 30 ton z 
akra, rzepa waży 15 kg 
itp. Na razie wszystko to 
znajduje się w  stadium  
prób w  gospodarstwach 
doświadczalnych.
. Na zdjęciu: P iękny okaz 
kapusty ważącej 23 kg na 
wystaw ie osiągnięć ro ln i­
ctwa  to L Hassie.

FOT. CAF

B e s s
! MOSKWA. Przebywająca o- 
becnie w Swierdiowsku dele­
gacja Sejmu PUL, której prze­
wodniczy marszałek Sejmu Jan 
Dembowski, zwiedziła 19 grud­
nia Urałskie Zakłady Budowy 
Maszyn Ciężkich im. S. Ordżo­
nikidze.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
goście polscy słodzili pracę spe- 

- cjalnego mechanizmu skonstru­
owanego przez racionalizatorów  
zakładów. Za jego pomocą o- 
gronine rozżarzone w lew k i k ła ­
dzie się wprost pod m iot ko- 

1 walski Delegacja obejrzała rów ­
nież 17-tonową maszynę for 
mierską oraz g.gantyczne obra­
biarki, na k t iry c h  obrabia się 
100-tonowe części metalowe.

W czasie pobytu delegacji z 
zakładów odszedł v- lasnie ko le j­
ny transport maszyn dla huty 
im. Lenina w Folsce.

Po zwiedzeniu zakładów odbył 
się tam wiec z okazji w izy ty  
lelegaeji polskiej.

Delegacja Sejmu PRL 
w Albanii północnej

T IR A N A . Delegacja Sejmu 
■ PRL bawiąca obetnie w Alba 

n ii 18 bm. pr/.yoyia do Shkoder 
w A lban ii północnej.

:Ethel A y le r  w  ro l i  Bess w  
Operze Murzyńsk ie j  „P o r- 
gy and Bess“ , k tórą zoba­

czymy w  W - w ie .
Fot. — C A F

Złote Krzyże
Zasługi

za uratowanie
tonących

la. ura tow anie  tonących Ra- 
Państwa PRL nadała Z ło- 
Krzyże Zasługi dyplomacie 

łtriack iem u Józefowi Dop- 
row  i . sekreta rzow i-arch i w i-  
e Poselstwa A u s trii w Pol- 

oraz Tadeuszowi Radeszkie- 
17.ow i — k ie iow niko-w i dzia- 
organizacyjno prawnego Sto- 
Jnego Zarządu Przemyślu.
)dz.naczem - w dniu 21 sierp- 

br. odbywali przejażdżkę 
akami po Wiśle. Gdy znaj- 
Yałi się na wysokości Faie- 
y pod Warszawą, spostrzegli 
óch mężczyzn, ostatkiem  sił 
lezących o u trzym anie się na 
wierzchni Wody. Pospieszyli 
natychm iast z pomocą. B yli 
Stanisław Ciechański i jego 

le tn i syn Jan, zamieszkali w 
calach, pow. Grójec.

Hitlerowski
pik Kieimannsegg

-  oficer
o... „pokojowym" 

nastawieniu
i  BER LIN . Specjalna komisja 
Bundestagu, która bada kwali 

j  fikaeje moralne i polityczne 
j  kandydatów na wyższe stano 
wiśka w armii zachodnio-nie 

; mieckiej, uznała niejakiego 
pułkownika Kielmannsegga za 

| oficera o nastawieniu „pokojo­
wym i demokratycznym“.

Decyzja ta wyw oła ła  zdziw ie­
nie n iektórych dzienników  za- 

! chodnio-niem ieckich, ponieważ 
| Kieimannsegg w yda l w roku 
1941 jako m a jo r sztabu general­
nego a rm ii h itle row sk ie j książ 
kę pt. „Czołgi między Warsza­
wą a A tla n tyk ie m “ .

K ie im a n n s e g g  o p is u je  w  sw ej 
książce, ja k  a rm ia  n ie m ie c k a  w  J 
p rz e d e d n iu  w o jn y  o c z e k iw a ła  na j 
w iadom ość, czy  P o lska  p rz y jm ie  i 
o fe r tę  H it le ra , czy też Ją o d rz u c i I 
j a k  w ia d o m o , o fe r ta  ta  z a w ie ra ją -  j 
ca w a ru n k i n ie m ie c k ie  u ję te  w  14 j 
p u n k ta c h , n ie  zos ta ła  w  ogó le  P o l- ! 
sce p rz e d s ta w io n a  i og łoszono  ją  j 
d o p ie ro  po w y d a n iu  ro zka zu  a ta ku  
na P o lskę  d la  s tw o rz e n ia  pozo rów , j  
->e w in a  za w y w o ła n ie  w o jn y  spa- 1 
da na Po lskę . Te  c h w ile  o czek i- 
v /a n ia  o p is u je  K ie im a n n se g g  w  
sposób n a s tę p u ją c y :

„S ły s z e liś m y  o o fe rc ie  z ro b io n e j 
p rzez F u e h re ra  i o o d rz u c e n iu  je j  i 
p rzez rzą d  p o ls k i. N ie  b y lib y ś m y  j 
n ie m ie c k im i ż o łn ie rz a m i, g d y b y ś ­
m y  sie  n ie  c ie s z y li z o d rzu ce n ia  
te j o fe r t y ! ” .

Jak podają dz iennik i bońskie, 
p ik Kieimannsegg ma repre­
zentować W ehrm acht zachód ' 
n io-n iem iecki w  sztabie sił 
zbro jnyęh bloku atlantyckiego.

Iwizyta u przedstawicieli 
kultury włoskiej

•  (Obsługa własna)
W dniach od 8 bm. gościła I tuosłem wrażenie, że znala- 

w Polsce delegacja wioska, i ziem się wśród dobrych przy 
która przybyła do nas na ob- j jaciól. U ła tw j nam to dalszą 
chody ku czci dwóch sław- | współpracę“ .
nych w łoskich poetów Petrar 
k i i Tasso.

W skład tej delegacji wcho­
dz ili: prof. Uniwersytetu w 
Pavii — Lanfranco Caretti, 
przedstaw iciel Ośrodka S tu­
diów nad twórczością Tas­
so w  Bergamo — prof. Bar- 
tolo Sozzi; przewodniczący ko ­
m is ji ośw iaty senatu w łoskie­
go — senator M ario  R o ffi o 
raz członek zarządu m ie jsk ie­
go m iasta F e rra ry  — Bruno 
Fergnani.

Delegacja włoska w czasie 
pobytu w  Polsce zw iedziła 
Warszawę, K raków , Nową 
Hutę i obóz w Oświęcim iu. 
Delegacja wzięła również u- 
dzial w' akademiach i obcho­
dach ku czci P e tra rk i i 
Tasso. Na zakończenie swej 
w izy ty  delegaci wioscy spot­
ka li się z dziennikarzam i pism
warszawskich; spotkanie od
by ło  się w  m ile j, serdecznej 
atmosferze, p rzy pól czarnej 
w  hotelu „B r is to l“ .

„B y liśm y  m ile  zaskoczeni — 
m ów ił k ie row n ik  delegacji, se­
nator Roffi — zainteresowa­
niem i opieką, jaką cieszy się 
w Polsce rom anistyka, gałąź 
wiedzy zajm ująca się bada­
niem  k u ltu ry  w łoskie j.

„C hcie libyśm y — w trąca 
prof. C are tti — aby piękne 
tradycje współpracy polskich 
i w łoskich uczonych, k tóre 
da tu ją  się już  od czasów, k ie ­
dy wasz siyn.ny astronom K o­
pernik s tud iow ał w Padwie, 
rozw ija ły  się z każdym ro­
kiem. W dziedzinie tej mają 
w iele do powiedzenia wasi 
młodzi naukowcy. Tym  ła ­
twiejsze m ają oni zadanie, że 
w przeciw ieństw ie do w łos­
kich, o trzym ują  oni stałe w y . 
nagrodzenie, które um ożliw ia 
im poświęcenie większości 
dnia dla pracy naukow ej“ .

„Spotkałem  się po raz 
pierwszy, z naukowcam i p o l­
skim i — m ów i prof. Sozzi — 
ale od pierwszej c h w ili od-

O Warszawie m ówi Bruno 
Fergnani: „W idz ia łem  f ilm  o 
zniszczonej Warszawie. Po­
równanie tego, co w idzia łem  
na tym  film ie , z tym . coście 
dotychczas zrob ili, w yw arło  
na mnie wstrząsające wraże­
nie. Powiem kró tko : jestem 
pełen podziwu dla was. Ude­
rzyło  mnie jednak również, 
że warszawskie tram w a je  i 
tro le jbusy  są bardzie j prze­
starzałe, niż u nas. Jeżeli cho­
dzi o spraw y kom un ikac ji, to 
i m y również bo-rykamy się 
z tym  kłopotem. W Rzymie, 
Mediolanie. F lorencji, w go­
dzinach w ie lk iego nasilenia 
ruchu zobaczycie również tak 
popularne, a raczej niepopu­
larne. „żywe w inogrona“ .

Konferencja prasowa zakon, 
czyła się złożeniem wzajem­
nych życzeń dobrego i szczę­
śliwego Nowego Roku.

H. K A W K A

KkpatHw®
interpelacja
Na Z achodz ie  d u żo  szu m u  w y- 

, w o ła ły ... pow a żn e “  k ło p o ty ,  Jakie 
j m a p re m ie r  Eden. P zy  n a jb l iż ­

sze j o k a z ji  m a b yć  z a in te rp e ln w a *  
i ny  w  iz b ie  G m m  p rz e z  ia o o u rz y *  
i s to w s k ie q o  posła  L ew isa  w  z w ią z ­

k u  ze ,,z n ie w a ż e n ie m “ ... g m a ch u  
j m in is te rs tw a  s k a rb u , w  k tó ry m  na 
t z a m k n ię te j z a ba w ie  d la  p acow - 
| n ik ó w  c e n t ra li  te le fo n ic z n e j L o n ­

d y n u  w y s tę p o w a ła  2 0 - le tń ia  ..p ro  
w o k a c y jn ie  a t a k c y jn a “  ta n c e rk a  
p o m a lo w a n a  na s re b rn o , a je j ca- j 
ł V k o s t iu m  s ta n o w ił. . .  l is te k  fiq o - 
w y .

O w y d a rz e n iu  ty m  don o s i ,,D a ily  
^ k e tc h “ , k tó r y  — ja k  p isze  AFP 
~  ró w n ie ż  Jest obu. zo n y , je d n a k  
¡?‘ f  ty le  sa m y m  w y d a le n ie m  ile  
• a k te m , że s ir  A n th o n y  Eden bę 
dizie je d n y m  z n ie w ie lu  u p rz y w ile ­
jo w a n y c h . k tó r z y  będą  m oc jli p o 
d z i w  i a ć fo to g ra f ię  ta n c e rk i.

Proklamowanie
niepodległości
Sudanu
LONDYN. (In f. w ł.). W po­

niedziałek parlament sudański 
przyjął jednomyślnie uchwalę, 
proklamującą Sudan „całkowi­
cie suwerenną republiką“.

Parlam ent z w ró c i się do gu­
bernatora generalnego A ng lika 
Knox-Heim a, aby zażądał od 
W. B ry tan ii i Eg.ptu, jako od 
państw sprawujących kondomi- 
nium  od 1899 r., b.v natych­
m iast uznały decyzję parlam en­
tu sudańskiego.

Jednocześnie panam ent przy­
ją ł jednom yśln ie uchwałę po­
wołującą do życra 5 osobową 
komisję, która przejm ie pełno­
m ocnictwa generalnego guber­
natora Sudanu.

Dzień proklam owania n ie ­
podległości Sudanu ogłoszono
świętem  narodowym. Tysiące 
Sudańczyków otoczyło gmach 
parlam entu m anifestując swą 
radość.

Dotychczasowy gubernator 
generalny Sudanu Knox Heim 
tidai się do Londynu w celu 
om ówienia z rządem b ry ty jsk im  
powstałej sytuacji.

B o n n
szuka we Włoszech

taniej siły 
roboczej

RZYM . XV sobotę wieczorem 
Przybył do Wioch członek rzą­
du bońskiego minister praev
Storch.

Storch podpisze we w torek 
porozumienie między WKichami j 
a NRF, k tóre przew iduje do­
starczenie monopolom zachod- 
n io-n iem ieckim  tan ie j siły  robo­
czej.

Po 3 dniach waiki 
z lodami i burzą

szwedzki „Herkules" 
uratował angielski 
„Judith Mary"
SZTO KHOLM . Na skutek 

gwałtownych burz śnieżnych i 
nie przewidywanego wczesne­
go zamarznięcia części Bałtyku 
szereg statków, szczególnie o 
małym tonażu, znalazło się w 
poważnym niebezpieczeństwie.

B u rza  śn ie żn a  na w od a ch  Z a to k i 
F iń s k ie j u s z k o d z iła  a n g ie ls k i f ra c h ­
to w ie c  „ J u d i th  M a ry “ , k tó r y  za­
czą ł p o w o li to n ą ć . W oda w d a r ła  
się do w n ę trz a  i za la ła  m aszyny 
p o z b a w ia ją c  s ta te k  ś w ia tła  i  og rze ­
w an ia . 14-osobowa za łoga  przez 36 
godzin  w a lc z y ła  ze ś m ie rc ią , s ta tk i  
ra to w n ic z e  n ie  m o g ły  z b liż y ć  się 
uo „ J u d i th  M a ry ” , p o n ie w a ż  o d ­
d z ie la ły  je  od n iego  z w a ły  lodu .

donosi A F P , po -rz ę c h  d n iach  
w a lk i z lo d a m i i  b u rz ą  u d a ło  sie 
szw ed zk ie m u  lo d o ła m a e z o w i „ H e r ­
k u le s ”  p rzedos tać  do „ J u d i th  M a- 
l y  i  u ra to w a ć  za łogę.

P@ kryzy 
w Turcji?

UZ  K IL K A  ty ­
godni tem u wrw

i  SJ T u rc ji da ły  się 
I  ¡ 3  zauważyć p ie rw - 
I h  sze zw iastuny nad 

chodzącego k ry ­
zysu rządowego, k iedy  to 
p ięciu m in is trów  rządu p re ­
m iera Menderesa podało się 
do dym is ji. Staie n a w a rs tw ia ­
jące się sprzeczności — ja k  
podaje prasa turecka — natu­
ry  gospodarczej, spowodowa­
ły, że w  parę dn i później 
.ustąp iła z rządu większość 
m in is trów , a następnie sam 
prem ie r m usia ł ustąpić ze 
swego stanowiska. Przez je ­
denaście dni . trw a ły  gorącz­
kowe zabiegi prezydenta Bay- 
ara nad zrekonstruowaniem  
gabinetu, i  wreszcie w 
pierwszych dniach grudnia 
prezydent pow ie rzy ł ponow­
nie Menderesowi m isję tw o ­
rzenia rz^du. M is ja  została 
spe łn iona.'Jest to ju ż  czw ar­
ty  rząd od 1950 roku:, na 
którego czele stoi Menderes.

O sta tn i kryzys — ja k  
wspom nieliśm y — prasa tu ­
recka i koła zbliżone do rzą­
du stara ją  się tłum aczyć 
trudnośc iam i gospodarczymi, 
ja k ie  T u rc ja  obecnie przeży­
wa. T rudno  nie przyznać 
ra c ji tem u stanowisku. Czy 
jednak ty lk o  o to chodzi?

Od c h w ili, k iedy pod sam 
koniec d rug ie j w o jny  św ia to ­
w ej T u rc ja  wypow iedzia ła  
wo jnę Niemcom, w zrasta ją  w 
tym  k ra ju  w p ły w y  amery- 
kańsko-angielskie. M ocarstwa 
te w yko rzystu ją  T u rc ję  dla 
in try g  przeciwko ZSRR. S ła­
by niezdecydowany rząd re ­
pu b likań sk ie j p a r t i i ludow ej, 
k tó ry  spraw ow ał władzę przez 
27 la t, bez reszty podporząd­
kow u je  się am erykańskie j po­
lityce .

Już w  1947 roku, w  w yn iku  
p rok lam ow ania  do k tryn y  T ru- 
mana *) T u rc ja  została' o fic ­
ja ln ie  włączona do am ery­
kańskie j s tre fy  w p ływ ów . 
Tzw. pa rtia  dem okratyczna 
(pa rtia  a rys to k ra c ji obszarni- 
czej i w ie lk ie j bu rżuazji), k tó ­
ra doszła w  1950 roku  do 
w ładzy, jeszcze bardzie j u- 
zależnila k ra j od USA i ' w 
1951 r. T u rc ja  da.je się wciąg 
nąć do agresywnego bloku 
atlan tyck iego NATO. W lu ­
tym  br. rząd tu reck i podp i­
suje z Irak ie m  sojusz w o jsko­
wy,^ do którego później p rzy ­
łącza się A ng lia , Ira n  i ostat 
nio Jordania. Sojusz ten zna­
ny  jest pod nazwą „pa k tu  
bagdadzkiego“ . Jak s tw ie rdz ił 
w  ostatn im  przem ówieniu 
prezydent Bayar — pak t ten 
pom yślany jest jako  „ręka 
zbro jna“  przeciwko ZSRR. Ma 
óri rów nież na celu rozbicie 
skonsolidowanego obozu 
państw  arabskich, w  w ię k ­
szości nastaw ionych wrogo 
wobec p o lity k i m ocarstw  im ­
peria lis tycznych.

USA w  gorączkowym  tem ­
pie stara ją  się przekształcić 
T u rc ję  w  swoją bazę w o jsko­
wą. W c h w ili obecnej — ja k  
podaje „K rasn a ja  Zw iezda“ — 
T u rc ja  posiada 100 lo tn isk 
i pó ł s tartow ych. Większość 
tych lo tn isk  zna jdu je  się w 
dyspozycji dowództwa wojsk 
USA. W Bandirraa, Balekesir, 
M erzifon i innych miastach 
założone zostały am erykań­
skie bazy lotnicze. W ybudo­
wano rów nież najw iększe — 
zdaniem specja listów  am ery­
kańskich — lo tn isko  na Ś rod­
kow ym  Wschodzie, w  Adana. 
Tak samo, przy pomocy eks­
pertów  am erykańskich, roz­
budowano po rty  E gre li, T ra- 
bizonadzie, Asmara itd . Rząd 
tu re ck i w yd a tku je  znaczne 
sum y na budowę stra teg icz­
nych l in i i  ko le jow ych i dróg.

P rzygotowania te służą 
w iadom ym  celom. Jednak po­
ch łan ia ją  one tak  zawrotne 
sumy, że w  ich w y n ik u  T u r­
cja znalazła się w  obliczu 
zupełnej ru in y  ’ gospodarczej. 
In fla c ja  — ja k  podaje ame­
rykański C h ris tian  Science 
M on ito r — przyb iera coraz 
poważnie jszy charakter, a ce­
ny stale idą w  górę. W pro­
wadzenie k o n tro li im p o rtu  
i eksportu, podwyższenie sto­
py procentowej przez Bank 
Narodowy T u rc ji — wszyst­
ko to nie zdołało polepszyć 
ekonom ik i T u rc ji. Jak więc

w id z im y  am erykańska „po ­
moc“  drogo kosztuje Turc ję . 
O lbrzym ią część budżetu pań­
stwowego pożerają w yda tk i 
wojenne, nic więc dziwnego, że 
na szkoln ictwo, na przyk ład , 
pozostaje n iew iele. W yn ik iem  
tego jest 85 proc. analfabetów  
w  tym  k ra ju . Na 3,5 m iliona  
dzieci w  w ieku  szkolnym  do 
szkoły uczęszcza ty lk o  1,2 m i­
liona.

Jest w ięc rzeczą pewną, że 
dopóki T u rc ja  nie uw o ln i się 
spod w ładzy am erykańskich 
im peria lis tów , dopóty nie roz­
wiąże problem u swojej upa­
dające.) gospodarki. N ie k r y ­
zysy rządowe, nie w ym iana 
jednego rządu w yzyskiw aczy 
i  agresorów na in ny  rząd 
prowadzący tę samą po litykę , 
lecz ty lk o  zasadnicza zm iana 
dotychczasowej p o lity k i na 
p o litykę  p raw dz iw ie  nieza­
leżną, zgodną z in teresam i 
narodu, może p rzyw róc ić  te ­
mu k ra jow i równowagę.

CYR YL SA FIA N

*) Z a p o c z ą tk o w a n a  p rz e z  T ru - 
m ana  z m ia n a  ś w ia to w y c h  u m ów  
w ie lo s tro n n y c h  na p la n y  bezpo­
ś re d n ie g o  p o lity c z n e g o  i w o js k o ­
w ego p o d p o rz ą d k o w a n ia  S ianom  
Z je d n o c z o n y m  p o szcze g ó ln ych  
g łó w n y c h  o b s z a ró w  ś w ia ta  k a p i­
ta lis ty c z n e g o .

9  M O S K W A . P rze byw a  ja.ca 
w  D e lh i w ice p rzew o d n iczą cą  
S ta łego K o m ite tu  O g ó lu o ch iń - 
sk iego  Zg ro m ad ze n ia  P rze d ­
s ta w ic ie li L u d o w y c h  Sung 
C z-ing-ling  z ło ży ła  w  d n iu  17 
bm . w iz y tę  p re z y d e n to w i In d ii  
P rasadow i.

D n ia  19 bm . o d b y ł sie w  
D e lh i w  ..C ze rw on ym  F o r­
c ie ”  m asow y w ie c  na cześć 
S ung C z in g - lin g , na k tó ry m  
p rz e m a w ia ł p re m ie r  N e h ru . 
P re m ie r  In d ii  p o d k re ś li! , że 
O N Z  osłab ia  s ieb ie  sam ą i  w y ­
rządza szkodą sobie  o raz u - 
cze s tn iczą cym  w  n ie j k ra jo m  
w s k u te k  tego. że n ie  zos ta ły  
p rz y w ró c o n e  należne  p raw a  
C h iń s k ie j R ep u b lice  L u d o w e j. 
A  p rzecież k ra j  ten  posiada 
s iln y  rząd o raz ludność s ta ­
now ią cą  1/3 lud n o śc i św ia ta .

flP P H E N T A N . Do P hen ia rfu  
p rz y b y ła  w  n ie d z ie le  na za­
p roszen ie  rządu  K o re a ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra ­
ty c z n e j de le g ac ja  rządow a 
N R D  z p re m ie re m  G ro te w o b - 
lem  na czele.

W d n iu  19 bm . Rada M ie j­
ska H a m h y n u  nada ła  p re m ie ­
ro w i O G ro te w o h lo w l t y t u ł  
hon o ro w e g o  o b y w a te la  tego 
m ias ta . Ja k  w ia d o m o . N ie ­
m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o k ra ­
tyczna  u dz ie la  pow a żn e j po­
m o cy  m a te r ia ln e j i te c h n ic z ­
n e j w  o d b u d o w ie  H a m h y n u .

9  B E L G R A D , w  godzinach 
p o ra n n ych  19 bm . baw ią cy  o- 
been ie  w  A b is y n ii  T ito  w raz  
z cesarzem  H a lle  Selassie o- 
p u ś c il i A d riis  A bebe uda.iac 
sie do s to lic y  E ry tre i — A:s- 
m a ry . W  czasie p o d ró ży  do 
E ry tre i ,  p re z y d e n t T i to  z w ie ­
dz i h is to ry c z n e  i k u ltu ra ln e  
z a b y ik i A b is y n ii.  W  A sm arze 
og ’ oezony zostan ie  w s p ó ln y  
k o m u n ik a t o w y n ik a c h  ro k o ­
w ań  a b isyń sko -.iu g o s ło w ia ń - 
sk i eh.
9 M O S K W A . Z o k a z ji 

p rz y ję c ia  do O N Z  is  państw , 
m in is te r  sp raw  z a g ra n iczn ych  
ZSR R  M o ło to w  p o d e jm o w a ł 
ś n ia d a n ie m  w  d n iu  19 bm . 
p rze fls ta  w ie le !) d y p lo m a ty c z ­
nych  A lb a n ii,  A u s tr i i.  B u ł­
g a r ii, F in la n d ii.  R u m u n ii.  W ę­
g ie r i W ło ch , p rz e b y w a ją c y c h  
tv M o skw ie .

•  M O S K W A . P rz e w o d n i­
czący Iz b y  N iższe j S zw ed zk ie ­
go R iksdagu  (p a r la m e n tu ) G. 
N ilsson  i p rze w o d n ic z ą c y  Iz ­
b y  W yższe j R iksdagu  J. N i l ­
sson 8 g ru d n ia  w y s ia li do p rze ­
w od n iczących  R ady Z w ią z k u  i 
R ady N a ro d o w o śc i R ady N a j­
w yższe j ZSR R  A. P. W o łko - 

i W . T . Lac isa  depesze z 
zaproszen iem  do o dw ie dze ­
n ia  S z w e c ji przez de legacje  
R ady N a jw y ż s z e j ZSRR.

0  SOFTA. A m basada  P R L 
w  S o fii o trz y m a ła  depesze od 
zespo łu  p ra c o w n ik ó w ' d ru k a r -

1 ..N a ro d na  P ro s w ie ta ” . 
D ru k a rz e  b u łg a rs c y  proszą

o p rzeka za n ie  rz ą d o w i P R L 
w y ra z ó w  g o rą ce j w dzięczności 
za iego s ta n o w isko  na sesji 
Z g ro m a d z e n ia  o g ó ln e g o  O rga ­
n iz a c ji  N a ro d ó w  Z je dn o czo ­
n y c h . co p rz y c z y n iło  sie do 
p rz y ję c ia  B u łg a r i i  do O N Z.

I  R Z Y M . D n ia  18 hm . za­
k o ń c z y ły  się w  R zym ie  o b ra ­
d y  1 K ra jo w e g o  Z ja z d u  O- 
b io ń c ó w  P o k o ju . Z ja z d  u - 
c h w a lił  re zo lu c ję , w  k tó re j 
w z y w a  n a ró d  w ło s k i do w a l­
k i o ro z b ro je n ie  i zakaz sto­
sow an ia  b ro n i m asow e j za g ła ­
d y .

Z p ra s y :
P rasa św ia tow s p o d k re ś la ją c  u ty id n ia n ie  d z ia ła ln o ś c i n v z  

sP,awiZciek,akteejCkUkí. ^  P - *

rc —

UtfO-SKl

Pasożyt

E H i S S 3
P o ls k i — „L o re n z a c c io “  — 

godz. 18.30, K a m e ra ln y  — 
..D om  k o b ie t”  — godz. i9, N a ­
ro d o w y  — ..O s try  d y ż u r “  — 
godz. 19, W spó łczesny — n ie ­
c z y n n y , D om  W o jska  P o lsk ie - 
K° — „W e s e le “  — godz. 18, 
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 
godz. 19. M ło d e j W a rsza w y  — 
„F a r fu r k a  k ró lo w e j B o n y “  — 
godz. 16.30. „S tu d e n c k a  m i­
łość “  — godz. 19.30, P ow szech­
n y  — „D o ż y w o c ie ”  — godz. 19, 
L u d o w y  — ,,Ż o łn ie rz  i boha- 
1er”  — godz. 19. Ż y d o w s k i — 
n ie c z y n n y , S y re n a  — „D ia b li  
n a d a li”  — godz. 19 (zam kn.), 
O pńra  — ..D am a Pikow^a”  — 
godz. 19, O p e re tk a  — „Ż y c ie  
p a ry s k ie “  — aodz. 18.30, F i l ­
h a rm o n ia  — R e c ita l o rg a n o w y
-  godz. 19.30, F ilh a rm o n ia  
(P K iN )  — n ie c z y n n a . L a lk a  — 
„K rz e s iw o ”  — godz. 17, B a j —

Aszar- K a r i ”  _  goci?„  12 
(z a m k n .), G u liw e r  — . P io tru ś  
z u c h ”  — godz. 17, E s tra d a  na 
Ż o lib o rz u  -  „P ó ź n a  m iło ś ć ”
-  godz. 19.15. E s tra d a  na 
s k a rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  s ie ”
-  godz. tg 30, K le k s  — n ie ­
cz y n n y .

^ Z 2 & Z 3 i
M o s k w a  — „D a m a  z p o r t re ­

tu ”  (R e m b ra n d t) — g. 14. 16, 
g- 18 i 20 z a reze rw o w a n e , P ra - 
ha  — „B ia ła  g rz y w a ”  - -  g. 14,

u D a o B S a n a
95, 18 , 20.15, P a lla d iu m  —
„P rz e d  p o to p e m ”  — g. 11, 14, 
17 20, Ś ląsk  — „E lż b ie ta  -
Joanna  -  L y z is t ra ta ”  — g. 14,
16, 18, 20.15, M u ra n ó w
„P rz e d  p o to p e m ”  — g. 14, 15,
17. 18. 20, P rz y ja ź ń  — „U p a ­
dek E m ira tu “  — g. 11, 13. 15, 
17 — g 18.30 seans z k o n c e r­
te m  „P rz e d  p o to p e m ”
20.30 z k o n c e rte m ,
G w a rd ia  -  „Ja ś  i
— g. 11 „W o łg a  — W o łg a ”  
g 12. 14, 16, g. 17.30 i 19.30 
łączn ie  z k o n c e rte m , P o lo n ia — 
„K rz y s z to f  K o lu m b ”  — g. 14, 
16. 18, 20. 1 M a j — „S ó l z ie ­
m i”  — g, 14, 16, 18, 20. W—Z
— „ I re n a  do d o m u ”  — g. 14, 
16. 18, 20. Ochota. — „R io  Es- 
c o n d id o "  — g. 14, 16. ]8. 20, 
» to lic a  — „N ę d z n ic y ”  ser. I,  
g. 14. 16, 18, 20. Tęcza — „ S z e r ­
szeń”  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30,

— £■ 
M łoda

M a łg o s ia ”

D N IA  21 G R U D N IA  1955 R.
P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.54, 13.30,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
8.00, 8.30, 12.04, 14.00, 18.15.
21.30. 23.50,

5.11 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
5.30 P o ran n e  ro z m a ito ś c i ro l­
n icze , 6.06 W esołe m e lo d ie  i 
p io s e n k i. 6.40 A u d y c ja  d la
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 
6.45 G im n a s ty k a , 7.10 K o n c e r t 
m u z y k i ro z ry w k o w e j,  7.40 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 7.45 Tańce
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 8.06 P iosen ­
k i dz iec ięce , 8.35 P o lska  m u -

z y k a  b a le to w a , 9.00 „ Z  p io ­
senka jes ; n am  w eso ło ”  — 
a u d y c ja  d la  k la s  I  i I I ,  9.20 
P ro k o f ie w : „P o ru c z n ik  K iz e “  
s u ita , 9.45 „ K o r d ia n ” , fra g ­
m e n t d ra m a tu  S ło w a ck ie g o  — 
a u d y c ja  d ia  k las  X , 10,15 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko rap . 
czesk ich , 10.35 M e lo d ie  f i lm o ­
w e, 10.50 S k rz y n k a  ogó lna  
PR. 11.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y , 
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
12.10 P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u ­
z y k a  lu d o w a  ró żn ych  n a ro ­
dów . 12.40 „S tu k u  - p u k  u  w  
o k .e n e c z k o ”  — a u d y c ja  d ia  
k las  I I I  i  iv . 13.00 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.10 „N a  sz laka ch  
m in io n e g o  czasu“  — a u d y c ja  
d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j. 13.35 
M u z y k a  ro s y js k a  i  ra dz ie cka ,
14.10 „W y g n a ń c y “  — o pow .
Fe renca  M o ry , 14 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 15 25 W a lce  
S traussa, 15.50 Fe lie+on a k tu ­
a ln y  na  te m a ty  ■medzy na ro ­
d ow e , 16.03 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i.  18.00 
M u zyka , 18.20 A rc y d z ie ła  m u - 
z y  k i f  o r te p i ano w  e j, 18.50
„B H P  a p ro m ie n ie  g am m a ”  — 
p o g „ 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
ności. 19.25 A u d y c ja  o  ks iąż ­
ce B o c e a d a  „D e k a m e ro n ” , 
19.45 K o n c e r t  e s tra d o w y , 
20.22 C h a c z a tu r ia n : „P o e m a t
o S ta l in ie ” , 20.43 R epo rtaż  
lite ra c k i.  21.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 K ro n ik a  s p o rto ­
wa. 22.10 D. F. A u b e r : fra g m . 
z op. „F r a  D i a v a lo ” , ¿3.10 
M u z y k a  taneczna .



Sport w  W ietnamie f l )

Zawody kolarskie 
w których wygrywa.,.

ostatni
W ROCTt.F.M n le ^u w n o  7. W ie t- ; 

na .nu  r c h c ia łb y m  0 arę s łów  
n a p ija ć  o w ie tn a m s k im  s p o i- ;  

cm . G ra liś m y  np. dość często z I 
V. •ę tn a rrc z y k a m i w  s ia tk ó w k ę  K u l  
naszem u w ie lk ie m u  z d z iw ie n iu  re - 1 
? "  y re i tak  p o p u la rn e j u nas g rv  =a ' 
z u p e łn ie  różne i g raczo w i z E u ro - 1 
P,V tru d n o  je s t do n ic h  dostosow ać i 
* " 5- W \ sokosć s ia tk i,  ze w zględu 
na n is k i ''.z ro s t p rzec ię tnego  W ier- ■ 
nam cz.yka. test m n ie ) w .ęee i taka  i 
ja r: w ysokość s ia tk i d ia k o tn e ' 
P e inam e ponrzez ude rze n ie  d ion i?  
lu b  p iesc ia  -est n iedozw o lone  1 p o . ;  
w o d u je  s tra tę  p l ik i .  T a k i sam p rze ­
p is  o b o w .a z u le  p rzy  se rw o w an iu  
Jes ; ch od z i r. podaw an ie  p i łk i  do 
grac ,tv  w  :« i sam ei d ru ż y n ę  
m ę -n a  to  c z y n ić  c z te ry  razy . a n fe  :
, aK, 11 ” a5- R ów nież zu pe łn ie  
* " acz,e ' * '«  bow iem
do Sl. p od o b n ie  ja k  u nas w  o ing - 
pnr.gu  -  z tum . że r .,e ma zm ufn

P?zejScPia?k,ÓW' 3 '-V‘k0 » 0 ™ . , ^ .

W łe tnam cz> cy  sa bardzo  7re czn '
I  ru c h l iw i.  d la tego  dobrze  g ra j>  w  1 
ch roń ,®  G o rze j test n a to m ia s t z 
i  a W a ta ku , k tó ry  og ran icza  sic 
P zede w s zys tk im  do k ua  
? la " .  O czyw iśc ie  m o le  spo-kan ia
js k a ś ° WtV nn,ir , h v !v  p o tk a n ia  m i z J kas ta m te jsza  eks tra k la sa  'er-z
f ° ja P r° StU Z ta k lm i s łabeuszam i ja k

P iłk a  nożna Jest rA tm i® * g n ; i
p o p u la rn a  i _ ch a ra k te ryzu j )e ' ja t lu .  | 
c sz bkosc i zw in n o ść  c rac7v
c e c h u ‘ i  e k ló  '"‘i1 chnd«  "  «e d w ie  
la len-», k v'e d "!zynv won gra- 
o k re s i»  no«” '? 'maże w p ie rw s z y m  
rm u  » p o w o te n n yn i W a rto  w spom -
? 'c h o w . ,v b,PU ,W ie t’’ am .skim . k tó ry
t»7 i b a r h ’ *  »OOftOWO. * !ei bardzo g łośno w vraza  
r  :»z.ado., c le n ie  w z a la n ie  z a c h w y t

B a rdzo  p o p u la rn a  gra  je s t ró w - 
C ię r d ew '?e‘* °  rodzaJu ru g b y . przy 
k  r ' m dopuszcza lne  je s t lid e rze
M k ?ńwn,eż5Zei IC' m l " ę k ’ iani1 c ia ła , 
łn  z ł?  c h w y ty  m a jace  na ce-
h r . n i i  ym a n ,e  P rz e c iw n ik a  i ode- 
rzvszv zmr' n,in<’ ' G!7e *eJ iowa- 
d ru ż y n . SUiy w rzask  « ra czy  obu

sp orte m  k tó r y  c le-
ró w e ra c h 0 ^ 1! arn,oścla les t ł a7da na ro w e ra ch , ałe n ie  na szybkość  t y ł - ,
v a d a ia  ń ', " v 4c"  P rz e c iw n ic y
g ry w a  ten „ y ch n i ¡»czynach I w y -  : 
b-zez3 n !u 2 ' k tn  o s ta tn > prz.e jedzie  
k o n k u le n c t ime y - P ró b o w a liś m y  te i 
tesem  J1, ale D ob ito  nas z k re - !

* t ° p n y m y ^ e m ! SC' ' P llnaCh ~  na- i

Najmłodsza — najlepszą
Daniel - gąsienica wygrywa

slalom gigant

H u
z o s t a ć  m s m z m

m g m M c m j

po to studiują 
w AWF, fey potem
siedzieć m biurkiem

Z A K O P A N E , 19X11 (Inf. w l.j. Pierwsza e lim inacja  zjazdow­
com n.a trasie slalomu giganta, z Kasprowego W ierchu na Hale 
G ą s ie n ic o w ą , me została obsadzona przez wszystkich kandy­
d a tó w  na wyjazd d o  Cortina. M iędzy in n rm i zabrakło na starcie 
kontuzjowanych — Andrzeja Roja i W. W a w ry tk i oraz Kowal- 
sk ie j, K tó ra  jest chora na grypę.

Slalom gigant kobiet zakończył 
się rewelacją. Grocholska „w y ­
sypała" się na trasie, Kubie zo­
stała zdyskw alifikow ana za m i­
nięcie bram ki, a B u jak nie po­
kazała w ysokie j form y. A uto rką 
niespodzianki bvta najmłodsza 
kadrow iczka — M arysia Daniel- 
Gąsienica. Zawodniczka ta poje­
chała z n iezw ykłą brawurą, m i­
ja jąc każdą bramkę w  bardzo 
ładnym stylu i przybyła na mc- 
lę w doskonałym czasie 1.36.6.

1 Wśród mężczyzn zarysowały 
: się już pewne różnice w form ie  
| poszczególnych kadrow iczów 
Zwycięstw o odniosł C iaptak. 

j k tó ry  przejechał całą trasę jako 
! zdecydowany faw oryt. T y lk o  na 
1 pierwszym  odcinku trasy zagra- 
; żal mu Marusarz. Z pozostałych 
1 zawodników Zarycki po bardzo 
j ostrym  starcie w ylec ia ł z trasy I 
na jednej z bramek i tak nim

szczęście nie zakończyły się groź­
nie. ale w ye lim inow a ły  go z 
konkurencji.

W Y N IK I M ĘŻCZYZN: 1 C ia p ta k  -  
1.28,4, 2. J. M a ru s a rz  — 1 3 ] o
1  P o p ie la c h  — 1,33.0 4. W. Ć za r 
n la k  — 1.33.2, 5. S. W a w r r tk o  — 
1.34,2. 6 . G o g u ts k l — 1.34.4.

K O B IE TY : 1. M. D an ie l-G ą s ie n tca  
— 1.36.0. 2. B u ja k  W aga — 1.41,2. 
3. G ro c h o ls k a  — 1,43,2, 4. Jab łoń  
ska  — 1,51,0, 5. C za tna ra  — 1.56.7

M. M A TZE N A U E R

- - -
I „prasnęlo“ . że w ykona ł w po- 
1 w ietrzu k ilk a  salt, k ló re  na

* •  C IE C H O W S K I

W Zakopanem trv-a ją  
przedo limp ijsk ie  e l im ina­
cje narciarzy. Wśród skocz­
ków wyróżn i ł  się po - 
wracający do fo rm y  R. 
Sieczka z CWKS, k tó ry  w  
skokach na Małe j Skoczni 
zajął I  miejsce, a na Du­
żej Skoczni — czwarte.

Fot. — C AF

ZNACZK

w v d f f i  U, ^ v l;,zku  R ad z ie ck ie g o  
czk i n r ,  ty m  ro k u  c z t« ry  zna- 
k o i« n ™ a » naci one 'v y }«Dznie d la  

,n c jl poczta W n ic z ą . 
dw a znaczk i. o je d n a ­

n i  rysu n ku , p rze d s ta w ia ją ce  
nowoczesny sam olo t pasażerski
tv rd7r»kU lą z,eT 'sk 4 - m a ją  id e n - 
R o /« .ą w a r , '’ sć d w ó ch  ru b li .

, * '«  k o lo ra m i: p ie rw szy  
J u .h łJ 5? ° ru  brązow ego, a d ru g i 
n ieb iesk iego . Z n a czk i te  w y k o -  
nano te ch n ika  ro to a ra w iu ro w ą . 
o zą bko w a n iu  12V,X12' , i w  w y ­
m iń 0" 0 m a *y m  fo rm a c ie  14X21

N a s tę p n y  znaczek, w a r to ś c i 1 
ru b la , w  k o lo ra c h : z ie lo n y m , ró ­
żo w ym . z te lo n o -rz a rn y m  — p rzed ­
s ta w ia  sa m o lo t nad u jś c ie m  Do­
nu  do M orza  A ko w sk ie g o . W resz- 
Cłe o s ta tn i znaczek, w a rto ś c i 2 
ru b li ,  w  k o lo ra c h : ja s n o z ie lo ­
n y m , c ie m n o z ie lo n y m , c za rn vm  
-  p rzed s taw ia  sam o lo t nad ta.j- 
«4 s y b e ry js k a . Oba 7.naczki w y ­
konano  tró jb a rw n a  ro to g ra w iu ra  
o z ą b k o w a n iu  i2 ‘, A l2 ' / ,  i  w ie lk o ­
ści o b ra zka  24X36 m m .

O DPO W IEDZ! NA L IS T Y
W z w ią z k u  z l ic z n y m i p y ta ­

n ia m i na te m a t w y m ia n y  znacz­
k ó w  z za g ra n ica , k o m u n ik u je m y , 
ze od  d n ia  1 s ty c z n ia  1956 ro k u  
zos tan ie  w p ro w a d z o n a  w y s y łk a  
za g ra n ic ę  k o p e rt ze s te m p le m  
p ie rw szeg o  d n ia  ob ie g u  znaczka , 
tzw . „ F i r s t  Oay C o u v e r t"  F i la ­
te liś c i zrzeszen i w  P o ls k im  Z w ią z ­
k u  F ila te l is tó w  m ogą s k ła d a ć  ju ż  
te ra z  za m ó w ie n ia . W ysokość o- 
p ta ty  w yn o s i 3 0 .-  z ł za ieden 
abo n a m en t, k o sz ty  s p e c ja ln e j ko - 
p e r ty  o raz  n o m in a ł znaczków . 
Z b io ro w e  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u ją
5’w ,s» tLk le  , o d d z ia ,y  P o lsk ie g o  Związku Filatelistów.

d r  z , K o n a r z e w s k i

M ig u ła
skoczyła
1.50 m w hsli

W AR SZAW A (Obsl. w!.). W 
sobotę w hali AW F odbyły się 
między rocznikowe zawody lek­
koatletyczne, w których obok 
studentów startow a ło k ilk u  
lekkoatle tów  stolicy. Impreza 
była bardzo interesująca i zdo­
była sobie pełne uznanie zawod­
n ików  i w idzów. K ilk a  z osiąg­
niętych w yn ików  należy uznać
zn ^ „„» łn jp  dobro.

R e w e la c ją  za w o d ó w  by ta  re p re - 
ze n ta n tk a  P o ls k i w  ko szyków ce  
M ig u ła  ze S p a rty , k tó ra  w  sko ku  
■ c oSi.dti.ix-;.u i.ou Ul. * Du- 

fy n i  p ow odzen iem  c ieszy ła  się 
k o n k u re n c ia  s k o k u  w z w y ż  męż-
'7VT ' Z  'io z n e i Ilości s ta r t i j -  
lą c y c h , trz e c h  z a w o d n ik ó w  sko ­
c z y ło  po l,?4. W y g ra ł Szwec 
(A ZS ). W p c h n ię c iu  k u lą  z w y c ię ­
ż y ł zn an y  oszczepn ik  K o p y to  
(A ZS ) - 14.26. a w ś ród  k o b ie t
S a n kow ska  (K o le ja rz )  — u . 87.

Z k o n k u re n c ji  b ie g o w y c h  o d b y ł 
b na f  m s.i m ooł. 

m ężczyzn 1 k o b ie t, p ło t k i  (w y s o ­
kość 91.4) w y g ra ł K a rd a ś  z 
C W K S  — 7,5 p rz e d  re p re z e n ta n te m  
P o ls k i ju n io ró w  T u rk ie m  (C W KS) 
— 7,8. W śród  k o b ie t tr iu m fo w a ła  
H u n g e n d o r f (A Z S ) -  8,1. k tó ra  
w y g ra ła  także  s k o k  w  da l — 4,92. 
S ko k  w  d a l m ężczyzn  w y g ra ł ja -  
k u c k i (A ZS ) -  6,46, a b ieg  na 50 
m  C ie ś n ie w s k i (G w a rd ia ) — 6,o

(b)

Rozpoczęcie na łamach wa- 
j szego pisma dyskus ji o bra- 
j kach polskiego sportu  jest bez- 
| sprzecznie rzeczą słuszną i ce- 
[ Iową. Wszyscy zdajem y sobie 
j sprawę, że nasz sport n is  roz- 
| w ija  się p ropo rc jona ln ie  do 
I swych m ożliwości. Dlaczego z j 
i tak o lb rzym ie j masy entuzja- i 
I stów sportu w yras ta ją  ty lk o  ! 

n ieliczne jednostki? 
i Z, mych spostrzeżeń w yn l- i 
I ka, że przyczyn tych należy j 
j szukać przede w szystk im  w  

słabym  poziom ie sportu  w 
j szkołach, bardzo m a łe j ilości j 
J boisk i  urządzeń sportowych j 
I oraz w  b raku  w łaśc iw e j opie- 
i k i wychowawczej.
I Podczas s w o je j p r a k ty k i  w  i 

szko le  ( je s te m  s tu d e n te m  A W F ) | 
m ia łe m  m ożność bezpośredn o 
zaobserw ow ać, jak w yg lą d a  s p o rt 

szko ła ch , o  ty m  co zobaczy­
łe m  i co z o b a czy li m o i k o le d z y , 
m ożna p ow ie dz ie ć  k ró tk o  — złe.

Daje się zauważyć ja k iś  „o w ­
czy pęd“  do p i łk i nożnej. U- 
m ie jętności są jednak słabe. 
G ra odbyw a się systemem 
„gdzie  p iłk a  tam  wszyscy". 
Lekcja  na boisku bez p iłk i 
nożnej n ie  jes t w ich m nie­
m aniu lekc ją . Podstawowe 

i dyscyp liny ja k  lekkoa tle tyka,
! g im nastyka, nie m ów iąc o ko­

szykówce, p iłce ręcznej, p ły ­
w aniu w yg ląda ją  kom prom i- 
tu jąco i co gorzej, ty lk o  n ie­
liczn i nauczyciele dążą do po­
praw y tego stanu.

Słaba jes t rów nież w spół­
praca i opieka zrzeszenia 
„Z ry w “  nad szkolą.

D ru g ie  za ga d n ie n ie , to  gdzie  
m ło d z ie ż  m a u p ra w ia ć  s p o rt, 
k -e d y  ilo ś ć  bo tek je s t ta k  m ała . 
D obrze , g d y  choc iaż  p rz y  szko le  
je s t ja k ie k o lw ie k  b o isko . A n aw e t 
gdy  je s t, to  p rze w a żn ie  b ra k  na 
n im  p o d s ta w o w y c h  u rządzeń  ja k :  
rz u tn ie , skoczn ie , s to ja k i do sko ­
k u  w z w y ż . A sale g im n a s tyczn e ?  
Saro p io w a d z ile m  w  je d n e j ze 
szkó ł le k c je  w  k o ry ta rz u  na be­
to n ie  (T e c h n ik u m  K o le jo w e  M i­
n is te rs tw a  K o le i,  u l,  S zczę ś liw ic - 
ka ).

I jeszcze jedna uwaga. Zda­
jemy sobie sprawę, iż ilość 
kadry trenerskiej jest ciągle 
zbyt mała w stosunku do po­
trzeb dla absolwentów szkół 
wf. Nie pomniejszajmy więc 
jej przez nieodpowiedni roz­
dział pracy. Nie po to studiu­
je się np. na AWF, aby póź­

n ie j siedzieć przy b iu rk u  w  ja -  
kim ś W K K F  czy S tK K F . 
I nie o ta k ie j pracy m a rzy li 
wszyscy wstępując na stadia. 
Niestety, tak ie  w ypadk i zda­
rzają się często.

ANDRZEJ M A R T Y K IN  
W arszawa

Kazim ierz Z imny, rewela­
cy jny  lekkoatleta LZS, k tó ry  
zajął drugie miejsce w biegu 
na 5 km podczas tegorocznych 
mistrzostw Polski pracuje ja ­
ko w e ry f ika to r  remontowanych  
obrabiarek w  TOR Tczew. 
Lekkoatle tykę za.cząl uprawiać  
w roku 1953 w  LZS Tczew. 
Od roku 1954, Z im nym  op ieku­
je się trener Zylewicz, k tó ry  
przeprowadza z n im  planowe  
treningi.  Dzięki wkazówkom  
i racjonalnemu tren ingowi — 
trener Zylewicz wychował lek .  
koatletę  — biegacza. Na zdię-< 
ciu z prawe j — Z im ny  przy  
kon tro l i  wyrem ontowanej ob­
rab iark i,  a z lewej  — trening  
kon tro lny  Zimnego na stadio­
nie Budow lanych w  Gdańsku.

F o to  — C A F

MammaaaiaiMBi

N a d re w n ia n e j 
b ie ż n i...

W ARSZAW A (In f. w l.) Już
w n ied ług im ' czasie Warszawa 
doczeka się dużej zim owej im ­
prezy lekkoatletycznej. W hali 
AW F na Bielanach zostanie zbu­
dowana bieżnia drewniana o 
długości 240 m z pochyłością

Z  k r a j

Z ostatniej chwili
W A R S Z A W A  W czasie m ię d z y ­

n arodow ego  tu rn ie ju  h oke jow ego  w 
dm aeh 26—26 Sm w ys tą p i na T o i-  
w arze  zaw odow a m is trz y n i S zw ec ji 
w  tańcach  na lodz ie  -  M ay B r i t t  
k tó ra  z W arszaw y u da je  's ię  r.a 
p ó łro czn e  to u rn ee  do USA M in 
zo ba czym y ją w ta k ic h  tańcach 
ja k  sam ba, ru m ba , po lka , k ra k o ­
w ia k  i w a lc  C hop ina .

U . . .

zakończ™0 ^ 01?’ W Przedziałek
tu rn ie j k l a s y l k ^ y j n  ^ ^ s z e n fu e r z ^  
T u rn ie j flo re c is tó w  w y j  ra  S  
przed  N ie labą  (C W K sti i tT  ■ R 'Vdz 

’ sk im  (A ZS ). W K S | 1 K a z m u e r-

I P6tne n tespodzla-j nen b y ty  w a lk i szpadzistów .

N ie o cze k iw a ne  zw y c ię s tw o  ori 
n ió s ł B ia łe c k i. D rug ie  m ie jsce  zdo­

b y ł  K ry ń s k i (C W KS), w ie c ie  w a r .  
d z yń sk i (C W K S i.

W śród 48 u czes tn ikó w  tu rn le lu  
szab lonego  z a b ra k ło  P aw łow sk iego  
k tó ry  m e s taną ł na s ta rc ie , t łu m a ­
cząc się n ie d y s p o z y c ją  P ierw sze  
m ie jsce  z a ją ł Z a b ło c k i (B u d o w la n i) 
p rzed P aw lasem  (G ó rn ik )  1 P ią t­
k o w s k im  (A Z S ).

W A R S Z A W A . Zarzart G tó w n y  L i ­
gi P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  z o rga n izo ­
w a ł 19 bm . s p o tka n ie  d z ie n n ik a rz y  
z p rz e d s ta w ic ie la m i b ra tn ic h  orga- 
n lz a c jt ze Zw iązku  R adzieck iego,

I I  l im , C zechos łow ac ji, W eg ie r, R u- 
I n tu n ii,  B u łg a r ii i n r d , k tó rz y  u- 
! i i i ^ tn, 'p 7?Vl1 w f I  k ra jo w y m  z.Jeż-

I sp o tk a n ia  p o ln fo rm o -
i , d z ie n n ik a rz y , że postanow iono  
! »'y.,?„k,ZYC hczbę m ię d zyn a ro d o - 
| J 2 S ? ,J ln p re i -  lve w s zys tk ich  dz ie - 
azl.narh sp o rtó w  o b ro n n y c h . M . in 
i  o lska  zo rg a n iz u je  w 1956 ro ku  

jb le rw s z ą . M ię d zyn a ro d o w ą  S pa rtą - 
! k la a ć W odną z udz ia łem  zaw o d n i- 

Dok t Ze ' v ,z5 ,s tk lch  k ra jó w  obozu

I na wirażach. Inwestycja ta 
staw ia naszą stolicę w rzędzie 
nielicznych m iast w Europie, 
k tóre posiadają tego rodzaju 
urządzenia. W program ie za­
wodów lekkoatletycznych w 
zim ie można więc umieścić 
biegj średnie ,i sztafety.

Już w dniach 21—22. I. gą r . 
odbędą się na nowej bieżni 
zimowe m istrzostwa Polski a 
w dniach 4 -5 .  n . 56 r s^ , t.  
kają się na n ie j czołow i lekko­
atleci polscy j zagraniczni.

Dyr. Szłapczyński z Depar­
tamentu Urządzeń Sportowych 
zapewnia, że hala będzie od­
dana do użytku 17 stycznia. 
Tak więc w tym  dniu ziszczą 
się trzy le tn ie  marzenia na­
szych lekkoatletów .

(j- w.)

tv m , że m to d z ifż  
p ra c u ją c a  czy ta  
m a ło , a n ie je d n o ­
k ro tn ie  w cale  n ie  
o k a z u je  z a in te re ­
so w a n ia  ks iążką , 
m ó w io n o  często i 
p rzed  k o n k u rs e m  

c z y te ln ic z y m  og łoszonym  przez 
z w ią z k i zaw odow e  j Z M P  w 
m a rc u  1955 ro k u . A le  d o p ie ro  
w  czasie trw a n ia  k o n k u rs u  
sp raw a  n a b ra ła  szczególnego 
znaczen ia . W szak o rg a n iz a to ra ­
m i te j d u ż e j im p re z y  c z y te l­
n ic z e j m ia ły  b yc  n ie  ty lk o  W o­
je w ó d z k ie  R ady Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h , a le  i Z a rzą dy  W o je ­
w ó d z k ie  Z M l \  B ib lio te k a rz e  
z w ią z k o w i s ą d z ili, że d z ię k i k o n ­
k u rs o w i uda im  się p rz y  p o ­
m ocy z a k ła d o w y c h  k ó l Z  M  P 
b a rd z ie j za in te re so w a ć  ks iążką  
m ło d z ie ż  p ra cu ją cą . W y o b ra ż a li I 
to  sobie  z rcsz ią  uosyć p ro s to : j 

— S ko ro  w a ru n k i k o n k u rs u  ! 
w y m a g a ją  aby uczes tn icy  pr z e - j  
c z y ta l i  z podanego w y k a z u , w e- , 
d łu g  w łasnego w y b o ru , co n a j-  I 
m n ie j 8 ks .ązek , w ty m  p rz y -  I 
n a jm n ie j z p o p u la rn o -n a u k o w e ; i 
b ra l i  c z y n n y  u d z ia ł w d y s k u ­
s ja ch  p o ś w ię co n ych  ks ią ż k o m  j 
k o n k u rs o w y m , o rg a n iz o w a n y c u  j 
w  za k ła d a c h  p ra c y , ś w ie tlic a c h , i 
k lu b a c h  itp .  o raz  w m ia rę  m o ż­
nośc i zg ła sza li do  b ib l io te k  lub  
p ra s y  m ie js c o w e j p isem ne w y -  : 
p o w ie d z ! o p rz e c z y ta n y c h  k s ią ż ­
k a c h  — to o c z yw iśc ie  a k ty w iś c i 

na pew no  pom ogą nam  
w p o p u la ry z o w a n iu  k o n k u rs u  i 
ks iąże k , w  o rg a n iz o w a n iu  w ie - 
ozorów  d y s k u s y jn y c h , k o n fe - 
z ^n o y j c z y te ln ic z y c h  itp .  (o rn i 
p ro p a g a n d y .

Pewnego dnia zebrało się
w lokalu zakładowego koła 
ZM P  k ilk u  aktyw nych czyte l­
n ików  i wtedy spyta liśm y ich:

— Jak jem rzeczywiście z 
tym  czyteln ic twem wśród  
młodzieży pracującej,  k to czy­
ta, kto nie czyta i  dlaczego?

— Mam wielu, różnych ko­
l e g ó w — powiedział jeden z 
obecnych, Franciszek B urko t

— czytają przeważnie ci, k tó ­
rzy ukończyl i  w ięce j niż 7 
klas. Ci odczuwają potrzebą 
książki, świadomie je j  szuka-

radość. W raz *  bohaterami
ks iąże k  c ieszy łe m  się  i c ie r ­
p ia łe m . s ta w a łe m  się ka ż d y m  
z n ic h , p rz e ż y w a łe m  gorąco 
w s z y s tk o  to  co o n i p rz e ż y w a li 
w  s w y m  ż y c iu  b u jn y m , ta k  ró ż ­
n y m  od m ego do tych czaso w eg o  
życ ia .

Czytałem różne książki — 
ła tw ie jsze i bardzo trudne, 
czytałem bezplanowo i chao­
tycznie. Toteż trudno było mi 
je oceniać. Nieodpowiednio 
dobrana lektura zrażała mnie 
do książek poważniejszych, 
których wartość dopiero teraz

nień. Jeśli jeszcze samo czy­
tanie spraw ia ¡m pewną tech­
niczną trudność to rozumie 
się, że do książki nie bardzo 
ich ciągnie.

— Bo je j me um ieją czy­
tać — dorzuca ¡eden z na j­
aktyw n ie jszych czyte ln ików , 
S tan is ław  Poboży. — Uczucie 
zmęczenia pogłęoia to, że czy­
tając nie rozum ieją w ie lu  
słów, gubią się w nadmiarze 
różnych spraw, o których 
książka m ów i, męczą się sa­
mym czytaniem. Książkę musi

Nie fcawmy sip 
:w,,c!iiciśa!ę”

Wzorem większości państw  
europejskich, G K K F  postanowił  
uruchomić szereg czasopism 
fachowych ja k :  „Lekkoa t le ta “ , 
„Bokser“ , „P i łk a rz “  itd. Pisma, 
te m ia ły  szerzej popularyzować  
i  bardziej fachowo in form ować  
o dyscyplinach sportowych, k tó­
re cieszą się specjalnym, zain­
teresowaniem. Sprawie należało 
przyklasnąć. T rzy  fachowe p i­
sma „Przegląd Sportowy  
„S po r t"  i  „ Sportowiec“  piszą o 
sporcie ogólnie i  nie są w  stu nie 
zaspokoić zainteresowań fa ­
chowców,  i

Niestety, niedługo będziemy 
obchodzić skromny jubileusz 5- 
lecia p ro jek tu  mających się 
ukazać pism. Pierwszy numer  
„ Lekkoa t le ty “  został opracowa­
ny w  kw ie tn iu  1950 roku i  m ia ł  
się ukazać w maju. P ro jek t  ten  
leży do dziś w  aktach sekcji 
L A  G KKF. W k w ie tn iu  1955 
roku historia powtórzy ła się. 
Prżez 5 la t t renerzy i  działacze 
oczekujący na pisma zwodzeni 
są obietnicami. Podateano na­
wet ścisłe te rm iny  ukazania się 
pierwszych numerów. Poczta 
pantof lowa donosi, że 1 stycz­
nia w  prezencie o trzymamy  
wymienione czasopisma. Żadne 
jednak „znak i na niebie" na to 
nie wskazują. Czas skończyć za­
bawę w  „ ciuciubabkę“ . Chcie­
l ibyśmy dowiedzieć się od kom­
petentnych czynników G K K F  
czy p ro jek ty  pism doczekają 
się jubileuszu 10-lecia, czy też 
będą w  końcu wydawane.

W IER NICJU
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Jak zaprzyjaźnić się 
z książką

Ma lodowiskach świata
CSR-Harringay Racers 4:1

PRAGA. P rz e b y w a ją c y  na to u r ­
nee w CSR h o k e iś c i z.aw odow ego 
m is trz a  A n g li i  I ła r r ln g a y  Raoers 
p rz e g ra li  w p o n ie d z ia łe k  19 bm. w 
B rn ie  z p ie rw s z ą  re p re z e n ta c ją  
C z e c h o s ło w a c ji 1:4 (0:1, 1:2 0:1)

ZSRR II-Szw ajcaria  9:0
MOSKWA. H o ke jo w a  re p re z e n ta

w an ieWn f  b ile ty 1,w s?ep* p rM dsp ra e - i alSkówZ 'dokn1i I * beSkl? Z k l*'1‘ w sl K o '  I 0,3 S zw a fcarl1  w d ™ g lm  m eczu  na 
daż b ile tó w  odbędzie  s T w t i S  n a ^ f n,° o tV rc ,a  llo w e -' 
w s z y s tk ic h  p la có w kach  ,,O rbW uM w ! o d h v )v  « !larta 3rskJCi '  Z  te * olca2*ii 
d n ia ch  od 21 do 23 bm  Ceny b - i W arunkach  t , r ? „-w ba,'dzo tru d n y c h  
le tó w  S rł. 8 ż ł 1 10 z ł. *  j n«Vri2nSS*. śmegc>wych zaw ody

te re n ie  ZSRR s p o tk a ła  s ię  na m o 
s k le w s k lm  s ta d io n ie  D yn a m o  z d r u ­
gą re p re z e n ta c ją  ZSRR. Z w y c ię ż y li 
h o k e iś c i ra d z ie c c y  —  9:0.

r i " !  Y MCZASEM... tymczasem 
okazało się, ze nawet 
tam gdzie aktyw  ¿M F ! 

w ykazyw ał, na jitosze chęci, 
sprawa nie przedstaw iała się 
ani tak prosto, ani tak łatwo, j 
Ci, którzy dotąd nie czyta li, I 
nie w ykazyw ali i nadal zbyt­
niego zauiteresoi' ¿.ma ksiąz 
ką, a z czytających także ma 
ło k to  zgiaszai swój udział 
w konkursie. Robili to na j­
częściej ty lko  ci, którzy uczę­
szczają do szkół wieczoro­
wych.

Dlaczego tak się dzieje?
Najrzete lniejszą odpowiedź 

na to pytanie dar może prze 
de wszystkim  sama młodzież 
pracująca, ta która czyta, u 
m ie patrzeć i wyciągać w n io­
ski.

W W arszawie są różne za­
kłady produkcyjne, które ma­
ją  swoje b ib lio tek i związku 
we, ale takich gazie 60 proc. 
załogi wypożycza książki jest. 
niewiele. Do ruch w ł .śnie na 
leży zakład im. Dym itrowa. 
Ną 070 czyte ln ików  tam tejszej 
b ib lio tek i 35 proc. stanow i j 
młodzież. B ib lio teka znajdu­
je się na terenie zakładu pra­
cy i dostęp do nie j m ają je-, 
dynie członkow ie załogi, a 
więc te 35 proc. to w łaśnie 
młodzież pracu.,ąca.

Ale i tu, m im o dużego za 
interesowania książką i czy 
te in ictw em , do konkursu zgło­
s iło  się ty lk o  100 czyte ln ików  
i to przeważnie ci starsi.

ją  i  znajdują , ja k  nie w  tej, 
tu w  inne j bibliotece.

Ci, którzy nie ukończyli 
szkoły podstawowej, rzadko 
in teresują się czytaniem. Da 
książki nie ła tw o  jest „ t ra f ić “  
tym , którzy w domu mato z 
nią obcowali w okresie dzie­
ciństwa. Wiem to po sobie. 
W domu ojciec, ciężko p ra­
cujący przy koliach w ełek 
trow n i, n ie jednokro tn ie  za­
chęcał mnie do czytania. Sam 
jednak czytał mato, po p ie rw ­
sze dlatego, że był bardzo 
zmęczony wyczerpującą p ra ­
cą, a po drugie czytanie 
spraw ia ło mu dużą trudność. 
Toteż w okresie, gdy chodzi­
łem do „podstaw ów ki“ , nie 
książki były m i w głowie. 
Wolałem gonić z kolegami po 
polu.

Po skończeniu 7 klas zapi­
sałem się do b ib lio tek i raczej 
z ciekawości, niz z chęci czy­
tania.

P ie rw szą  k s ią ż k ą  Jaka w y p o ­
życ z y łe m  b y ła  „S z a ra  w ilc z y c a ”  
C u rw o o d a . N ie  d oczy ta łe m  Jej 
do ko ńca . N u d z iła  m n ie  i u- 
tw ie rd z iła  w  p rz e k o n a n iu , ie  
c z y ta n ie  lo  czynność m a ło  in ­
te re su ją ca . D la  fasonu racze j 
n iż  7, w ła s n e j chęc i w z ią łe m  
zachw a laną  m i p rzez b ib l io te ­
k a rk ę  następną * Si,ążkę pod t y ­
tu łe m  „B o h a te r  spod S p ions- 
k o p u ” .

Ta ks iążka  m n ie  u rz e k ła . O d ! 
(e j p o ry  zacząłem  p o c h ła n ia ć  I 
k s ią ż k i, p ośw ięcać im  każdą j 
w o ln ą  c h w ilę , a n ie  m ia łe m  
w ów czas ty c h  c h w il z łm  w ie - j 
le, gdyż zap isa łem  się do T e c h ­
n ik u m . C z y ta n ie  s p ra w ia ło  m U

zaczynam powoli rozumieć. 
A le  żeby je ocenić, żeby po­
wiedzieć dlaczego ta podoba 
m i się bardziej . a ta m niej, 
na czym polega je j wartość — 
to wymaga znacznie większe­
go wyrobienia... Może gdybyś­
my na te tematy w ięcej roz­
m aw ia li z kim ś k to  sję na 
tych sprawach zna bardzo 
dobrze — to tak, ale same­
mu...

Franciszek B u rko t zam ilk ł. 
— W ielu dlatego właśnie nie
zgłasza się do konkursu _
dodał po chw u i — że trzeba 
napisać swoje zdanie o prze­
czytanych książkach. Dlacze­
go dużo naszych kolegów w o- 
góle nie czyta? Przede wszyst­
k im  przeszkadza im w tym 
zmęczenie fizyczne. Pracuje­
my często nawet poza godzi­
nami, dojazdy, obow iązki w 
aomu, wszystko to składa się 
na uczucie głębokiego zmęczę 
ma fizycznego. Człow iek zasy­
pia nad książką.

A zabawa ich nie mę­
czy? Przecież, żeby tańczyć 
całą noc. to też potrzeba du­
żego w ysiłku? — pytałam.

M ój rozmówca zam yślił się 
poważnie, n im  odpowiedział.

Tak, aie rtow o „zaDawa“  
kojarzy się z rozryw ką, rado­
ścią. Dlatego nawet sama 
świadomość, że się idzie , a 
zabawę, spraw ia dużą przy­
jemność. A książka? Ze szko­
ły  podstawowej nie wyniosło 
się o n ie j najlepszych wspom-

im  ktoś pokazać, pomóc w 
ziozum ieniu zawartych w niej 
problemów. Wiem ja k  to by- 
Jo ze mną. N ie m iałem  ko- 
legow, k tórzy  by uczyli mnie 
ezytac. Chodź — m ó w ili — 
na jednego, chodź, zrobim y 
Jakąś drakę. A po co? Żeby 
byt tem at do rozm owy, bo 
inaczej się nudziło, nie było 
o czym gadać, la k  samo jest 
z innym i.

—■ K iedy zaczęliście czytać?
Nie od razu znalazłem 

drogę do książki. Pokazał m i 
ją  kolega. Za okupacji nie 
czytałem wcale. Moi tow arzy­
sze — ci od robienia drak — 
śm ie li się ze mnie, gdy ów 
kolega proponow.-J m i czyta­
nie. Nie bardzo w iedziałem  
kogo słuchać.

F ę w nego  razu  z a p ro w a d z ił 
m n ie  do b ib l io te k i  n a  G ro ­
c h o w s k ie j,  G d y  zo ba czy łe m  ta ­
ką  w ie lk ą  ilo ść  ks iąże k , n ie  
w ie d z ia łe m  co m am  p ow ie dz ie ć , 
Jak się zachow ać, co w z iąć , 
zęby b ib l io te k a rk a  n ic  śm ia ła  
się ze m n ie . P o p ro s iłem  o 
p ie rw szą  k s ią żkę , Jaka m i p rz e ­
szła  na- m y ś l, a o k tó re j s ły ­
sza łem  k ie d y ś  od ko le g ó w . B y ­
ła  to  Jedna z b ru k o w y c h  p o ­
w ie śc i. Po p rz e c z y ta n iu  je j ,  p o ­
p ro s iłe m  o dalsze u tw o ry  tego 
sam ego a u to ra , bo in n y c h  n ie  
zna łem . B ib l io te k a rk a  z a p ro p o ­
now a ła  m i in n e  k s ią ż k i. P rze ­
c z y ta łe m . a le  a ie  p o d o b a ły  m i 
się ta k , ja k  p o p rz e d n ia . N ie  
w szys tko  wr n ic h  ro z u m ia łe m . 
T rze b a  b y ło , a b y  k to ś  poka za ł J 
m i ich  w a rtość .
Pamiętam jak.m  przeżyciem 

było dia mnie przeczytanie i 
„Zoranego ugoru“  po rozmo- i

w ie na tem at te j książki z 
jeanyrn z towarzyszy w K o­
m itecie W arszawskim . Dopie­
ro wtedy zrozumiałem je j 
sens, dlaczego powsta.a, o 
czym m ówi. Teraz w książ­
kach szukam odpowiedzi na 
interesujące mnie pytania, w 
nich chcę znaleźć wyjaśnie­
nie trapiących mnie spraw.

U nas jest w ie lu  takich, 
którzy nie czytają, wcale nie 

¡czytają. Nie nam aw iam  ich 
do książki. W czasie przerwy 

j obiadowej opowiadam im  o 
tym , co sam przeczytałem. 
S łuchają z zainteresowaniem,

| pyta ją  o tę książkę, sami chcą 
j ją  wypożyczyć. Tak bydo z 
| „Zagubioną przyszłością“  *). 
Książka wędru je z rąk  do rąk 
po całej narzędziowni, roz­
m aw iam y o mej, dysku tu je­
my. Chłopcy gadają na je j te­
m at idąc do domu. Nie po­
trzebu ją robić d .a k i, mają o 
czym mówić.

To mato dać komuś książ­
kę. Trzeba jeszi ze po prze­
czytaniu je j pogadać z nim, 
zwrócić mu uwagę na wiele 
spraw, ludzi... T y lko  — do- 

‘ dał — wiecie, tak  bez tych 
oklepanych, w ie lk ich  siów, ale 
zwyczajnie, po ludzku.

Bardzo chcia łbym  pogadać 
kiedy z ja k im  autorem o jego 
książkach. Nie na o fic ja lne j 
imprezie, w tedy to jest takie 
„dęte“  gadanie, a-e tak w k il-  

i ka osób, ja k  człow iek z czło­
w iekiem , a nie „w ie lk i pisarz 
z robotniczym  czyte ln ik iem “ .

M ów ił jeszcze Andrze j Cere- 
gra, którego zainteresowania 
artystyczne wiodą do b ib lio ­
teki poprzez zespoły śpiewacze 
i taneczne, m ów jn inn i o tym. 
ja k  bardzo jest im  potrzebna 
książka do tego, żeby zrozu- 
mieć otaczający ich św iat, ży- 

| cie, które im m iodym  wydaje 
j się często zaw iłe i trudne.
I Z tego co m ów ili w yn ika ło  
jasno, że aby realizować zaio- 

j żenią konkursu czytelniczego,
I trzeba pracę zaczynać nie od 
j mom entów organizacyjnych — 
Ilości zgłoszeń, liczby imprez, 
dyskusji i pisania recenzji, ale 

j od rozmów, spotkań z ludż- 
| ‘« I m ądrym i, dobrym i i glębo- 
| ko życzliw ym i, którzy umie- 
j Hby szczerze na różne tema- 
I ty z młodzieżą porozmawiać 

Te rozmowy na pewno wy- 
! zwołą myśl i in ic ja tyw ę  u- 
j cześtników do dalszego popu­
laryzowania książek, bez któ­
rych życie jest doprawdy o 
w iele m nie j piękne.

LUCYNA
_______ SZCZEGODZIf?SKA

*) „Z a g u b io n a  p rzysz ło ść ’ ' K . 
•Boruń i  A . T re p k a . la k r y  1934.
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